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STALOWNICY-MIASTU
W ostatnich dniach przedstaw i

ciele Zakładu Stalowniczego KM
HiL przekazali n a  konto rew alory
zacji starego K rakow a kw otę 402 
tysięcy złotych. W uroczystości wziął 
udział A polinary Kozub — prze
wodniczący Rady Narodowej m, 
K rakow a i zarazem sekretarz Spo
łecznego K om itetu Odnowy Z abyt
ków.

Sum a ta  została w ypracow ana 
podczas czynu spolecm ego, którego 
głównym inspiratorem  była zakła
dowa organizacja party jna . Załoga 
stalownicza w  ten  sposób uczciła 
pierwszy spust stali z pieca m arte- 
«nowskiego n r  1, k tóry  n astąp ił 1 lu 
tego 1955 roku.

(md)

DEBATA Z INSPIRACJI 
PARTII

NA RATUNEK HUTY 
MOŻE BYĆ 
ZA PÓŹNO

Przedm iotem  drugiej styczniowej narady , zainspirow anej przez KF PZPR HiL, 
był p rogram  zadań inwestycyjnych n a  bieżącą pięciolatkę. N arada, powiedzmy to 
od razu, toczyła się w  m inorowej atmosferze, B iorący w  nie j udział nie kry li 
swego sceptycyzmu, gdy była mowa o realności tegoż program u. Dodajm y — pro
gram u m inim um , którego poszczególne pozycje m ają  charak te r jedynie m odernł- 
zacyjno-odtworzeniowy, nie zaś rozwojowy. P rogram u okrojonego, uboższego o 
wiele zadań w  stosunku do w ersji z roku 1984, k tó ra  pow stała w  oparciu o 
Uchwałę n r  71 Rady M inistrów  z ł8 m aja  1081. „N iestety, Uchwała ta  — powie
dział referu jący  stan  inw estycji W incenty WAGA — akceptując „Program  mo
dernizacji i  rozw oju przem ysłu hutniczego” nie stw orzyła żadnych środków  ani 
też w arunków  do zapew nienia jego realizacji, uznając ten  program  jedynie za 
studium  do p rac nad projektem  CPR na rok  1985 oraz NPSG n a  la ta  1986—90”. 
P lanow ane w  roku 1985 zadania inw estycyjne w yrażały się kw otą 106,4 m ld A  
Po kilkum iesięcznych debatach ekspertów  z rządow ej Komisji P lanow ania o raz 
M inisterstw a H utnictw a 1 Przem ysłu Maszynowego — w  toku których najp ierw  
zgodzono się tylko na 34 m ld — ostatecznie, po  kolejnych zm ianach decyzji, p rzy 
jęto kwotę 77,2 m ld zł jako w ystarczającą.

CIĄC, D A L SZ Y  N A  STR. 4

O czym dyskutowano na Ogólnym Zebraniu Delegatów Załogi?

Kadry, płace, maszynyW szelkie dyskusje w  -kombinacie 
czy to  o dokonaniach roku ubie
głego, ezy też o planach n a  rok 
bieżący, oscylują wokół trzech 
głównych tem atów: b rak i kadro
we, płace i podatki oraz stan  hu

tniczych m aszyn i urządzeń. Podobnie 
było zresztą na Ogólnym Zebraniu De
legatów  Załogi. Każdy z dyskutantów  
zabierających głos w  im ieniu kolegów 
% w ydziału czy zakładu drążył k tórąś 
x  tych spraw.

PRACOWNICY NA WAGĘ ZŁOTA
P raw ie w każdym  z wydziałów wy

stępują b rak : pełnych obsad. W Zakła
dzie Blach pilnie potrzeba 160 pracow

ników, a w  ogóle niedobór wynosi oko
ło 500 osób. JA N  KUDŁA mówił o 
stanow iskach robotniczych i inżynieryj
no-technicznych. Głównie o operatorach 
suwnic mechanicznych, elektrykach. W 
te j sytuacji jedynym  wyjściem  jest

wydłużoną praca — po 16 godzin, na 
umowy. Niezwykle tru d n a  sytuacja 
w ystępuje w  Zakładzie T ransportu  w  
grupie m anewrowych. Na ostatnim  
„oddechu” pracu je Zakład Koksoche
miczny... CIĄG D A L SZ Y  N A  STR. 4

Vi

P A R T Y J N E
R O Z M O W Y

(B) Zgodnie X przyjętym  harm o
nogram em  trw a ją  przygotowania 
hutniczej organizacji p a rty jn e j do 
doniosłego w ydarzenia jakim  będzie 
X  Zjazd PZPR, Jednym  z zadań dla 
w szystkich instancji party jnych  jest 
przeprow adzenie w  okresie przed- 
z jazdo wy su powszechnych rozmów 
Indywidualnych z członkami i  kan
dydatam i partii.

Celem tych rozmów jest poznanie 
opinii o najistotniejszych spraw ach 
nurtu jących członków ł kandydatów  
p artii oraz łudzi pracy. Dla przykła
du  będzie to  w ysłuchanie ocen w a
runków  pracy  i życia, stosunków 
międzyludzkich, opieki zdrowotnej i 
socjalnej, funkcjonow ania instytucji 
obsługujących obyw ateli oraz innych 
problemów, które rozmówcy uznają 
za godne poruszenia,

W czasie rozmów przedyskutow a
ne zostaną form y i sposoby wypeł
n iania przez ezłonków p artii swych 
obowiązków statutow ych. Tem atem  
rozmów będą również — co zrozu
m iałe —- problem y ideologiczne i 
światopoglądowe.

Ja k  to  ustalono, rozmowy indy
w idualne w  hutniczej organizacji 
p a rty jn e j przeprowadzone zostaną w  
dniach od 27 stycznia do 15 kw iet
nia be.

N a zakończenie jedna niezwykle 
w ażna inform acja. Powszechne roz
mowy indyw idualne z członkami 1 
kandydatam i p artii nie służą celom 
weryfikacyjnym . Hutnicza organiza
cja party jna  jest na ty le skonsoli
dow ana i  zw arta, że p racę w eryfi
kacyjną prowadzi się tu  ciągle, uni
kając akcyjności. W okresie przed- 
zjazdowym, oprócz te j  więzi i w y
n ikającej z niej wiedzy •  poszcze
gólnych członkach partii, rozmowy 
indyw idualne m ają  na celu pozna
nie opinii w szystkich członków i 
kandydatów  oraz pomóc im  przygo
tować się do realizacji zadań jakie 
przed całą partią  postaw i X  Zjazd.

WŁASNY DOM
W łasny dom — m arzeniem  

wszystkich. Taiki, w  którym  wycho
w u ją  się pokolenia. Przekazyw any 
testam entem  w  spadku. Własny 
dom rodzinny. W to w arto  zainwe
stować. K iedy powiedziałam p re
zesowi Józefowi Hojdzie, że k ieru 
je  „spółdzielnią m ilionerów”, obru
szył się. Czy kierowca, elektryk, 
urzędnik, garow y jest m ilionerem ? 
Nie m a w śród członków Spółdziel
czego Zrzeszenia Budowy Domów 
Jednorodzinnych „Zgoda” nikogo, 
k to  by reprezentow ał tzw. kadrę 
kierowniczą.

Spółdzielnię „Zgoda” zarejestro
w ano 12 grudnia 1983 r. Rozeznano, 
łż chętnych, k tórzy zainwestowaliby 
oszczędności we w łasny dom, jest 
dziś około 900. W te j liczbie kiłku-

C1ĄG D A L S Z Y  N A  STR. 4

Podczas grudniowych obrad RD PRON dużo 
mówiono o stanie zdrowotnym  mieszkańców No- 
w je H uty oraz o bazie lecznictwa i zaopatrze
n iu  w  leki. Ju ż  wcześniej, podczas przedwybor
czych zebrań, w ielu dyskutantów  wskazywało 
na trudną  sytuację w  te j dziedzinie na terenie

PRON BIJE NA ALARM

Zdrowie nie może czekać
K rakow a, a szczególnie w  naszej dzielnicy. P ro 
blem  pozostaje nadal aktualny, tym  bardziej że 
sytuacja się pogarsza.

W spraw ie te j zwróciliśmy się o inform ację do 
A dam a Wolnickiego, wiceprzewodniczącego RD 
PRON, jednego z inspiratorów  dotychczasowych 
działań dotyczących te j kwestii.

— Ju ż  w listopadzie ub. roku wobec licznie 
napływ ających sygnałów o niedostatecznym  za
opatrzeniu aptek, przeprow adziliśm y w  nowo
huckich punktach sprzedaży leków  wywiady

CIĄG D A L SZ Y  N A  STR. 8

ZESPÓŁ INTERWENCYJNY W ZZ

Chcą bv sie z nimi liczono
Zakład R ur Zgrzewanych, 21 stycznia, godzina 13. Dyrektew 

ds. pracowniczych, S tefan Niziołek, sekretarz K F PZPR. Mie
czysław Łagosz o raz asystenci dyrektora przy jm ują pracowni
ków ZZ. W sekretariacie kłębi się tłum ek ludzi. Wszyscy z na
dzieją, że in terw encja na tym  szczeblu będzie skuteczniejsza 
niż u kierow nictw a Zakładu.

Pierw szy w  kolejce jest tokarz  z W arsztatu M echaniczno-Re- 
montowego — 15 la t pracy w  hucie. Wniosek o przydział m iesz
kania złożył w  1978 roku. Mieszka z żoną u rodziców, rok  tem u 
urodziło się dziecko. D yrektor decyduje: dzisiejsza in terw encja 
będzie po traktow ana jako odwołanie do Głównej Komisji. 
Mieszkaniowej.

Ś lusarz — 6,5 roku pracy w  kombinacie. W jednym  m iesz
kan iu  5 dorosłych i dwoje dzieci, w tym  chory na gruźlicę 
rozsianą płuc. „Jeżeli panu zaproponujem y własnościowe M-3 
w  Podgórzu, w eźm ie pan? Chwila w ahania — własnościowe to  
n a  całe życie, ale jest możliwość dopłaty i w ym iany na większe 
— biorę. Oczywiście, spraw a m usi ^przejść prx z j ilóvm ą  K o-

DZIEŃ HANDLOWCA
29 stycznia tradycyjnie 

obchodzony jest jako „Dzień 
Handlowca”. Zatem za po
średnictwem naszej gaze
ty życzymy nowohuckim 
handlowcom sympatycznych 
klientów, rytmicznych do
staw atrakcyjnych towarów 
i lepszej atmosfery wokół 
ich zawodu. Czego życzymy 
korzystającym z usług han
dlu, wszyscy zapewne dosko
nale wiedzą.



TYDZIEŃ
O  PRZYJĘCIA, ZWOLNIENIA. Oa

15 do 21 stycznia przyjęto  do  pracy  w 
KM HiL 113 ceób. W 11 dekadzie bm. 
swokuono 95 osób.

O  KARY ZA POSTOJE. 15 bm. średni 
postój wagonów w ynosił 18,4 godz., k a
ra  um owna 1769040 zł, 16 bm. — średni 
postój — 16,3 godz., k a ra  762480 zł. 17 
bm. postój 155 godz., k a ra  229500 zł, 
18 i 19 b m  k a r nie było! 20 b m  — po
stó j 19,2 godz., Ikara 1313820 zł, 21 b m .— 
średni postój 16,3 godz., kara  478 440 
zł.

<> W Y PA DK I 16.01. n a  W alcowni 
Z im nej pracow nik BiKfostału-7 spadł 
z wysokości 16 m. Ze złam aniem  oboj
czyka i m iednicy przewieziono go do 
liiutniazego szpitala. 21. 01. ceflowniik za
k ładany przez PBMH koło kafaru  żużli 
spadł na ziemię i skaleczył w  głowę 
pracow nika T8.

O  ZAGROŻENIA. Podczas transpo r
tu  hlacih n a  ZB runęły  n a  ziemię dw uto
nowe paczki z blacham i. Dzięki szczę
śliwemu. zbiegowi okoliczności n ik t 
nie został poszkodowany.

O  INCYDENT NA BRAMIE. S traż
nik, który domagał się okazania prze
pustk i od pracow nika ZMO, został dot
k liw ie kopnięty. Stwierdzono pęknięcie 
kostki.

O  AWARIE. Z powodu w ichury w 
nocy z 19 n a  20 stycznia nastąp ił k ilku 
m inutowy zanik napięcia w  sieci pań 
stwowej. Usuwanie skutków  aw arii 
trw ało  n a  poszczególnych wydziałach 
od 45 do 165 minut!

O  PRODUKCJA. Pod planem  od 20 
Stycznia znajdow ała się Aglomerownia 
I, Aglomerownia U, W alcownia Zgnia
tacz, Wyroby Gorące Walcowane, Bla
chy Ocynowane. Ponad planem  — Wal
cownia K aroseryjna, B lachy Ocynkowa
ne, W alcownia Slabing.

PERSONALIA
♦  Mgr inż. Antoni ZIĘBA objął obo

wiązki kierownika Wydziału Obróbki 
Walców. Dotychczasowy szef P-67 — mgr 
tmż. Stanisław Guberniak przeszedł do 
pracy w Dyrekcji.

ó  Rada Pracownicza na swym ostat
nim posiedzeniu <8 bm.) poinformowana 
została, że na zasłużoną em eryturą przej
dzie główny księgowy Kombinatu — Ma
rian RATUSZ.

Kolegom, przyjaciołom  i  sąsia
dom za pomoc i liczny odział w  
pogrzebie naszego drogiego Męża 
i Ojea

JÓZĘFA SETY
oraz za okazanie pomocy w  tych 
eiężkich dla nas chwilach ser
deczne podziękowania sk ładają

Żona, Córka, Syn i Rodzina

Koledze
PIOTROW I KARCZOWI,

prezesowi Koia Przewodników 
Zakładowych PTTK KM HiL, 
wyrazy głębokiego współczucia s 
powodu śm ierci M atki

sk łada Oddział PTTK 
i Przewodniczący 

Zakładowi KM HiL

N ieutulona w  bólu, w  głębokiej 
żałobie po stracie drogiego mi 
małżonka, a przede wszystkim 
opiekuna

óp. ADOLFA KOLA
składam  najserdeczniejsze po
dziękowania organizatorow i po
grzebu panu Józefowi Sysło, kie
row nictw u W ydziału P-60 H uty 
im. Lenina, przyjaciołom  oraz 
wszystkim uczestnikom  pogrze
bu, którzy tow arzyszyli Mężowi 
w  ostatn iej drodze.

Z głębi serca dziękuje
Żona

18 stycznia 1986 r. zm arł nagle, 
w  w ieku 44 la t

inż. ARKADIUSZ KELLER
nasz nieodżałowany K ierownik, 
długoletni pracownik HiL. Żegna
my Go z prawdziwym  smutkiem , 
składając Rodzinie Zmarłego wy
razy najgłębszego współczucia.

Pracownicy W ydziału W-98

ELŻBIECIE SZEWCZYK
w yrazy głębokiego współczucia z 
powodu śm ierci Ojca

sk ładają  K oleżanki i Koledzy

■ Ośrodki dla dzieci i młodzieży
■ Ocena dyscypliny pracy

Z OBRAD EGZEKUTYWY KF PZPR

W bieżącym roku na realizację wszystkich zamierzeń socjal
nych potrzebna jest niebagatelna suma — 1 mld 100 min zło
tych. Na same inwestycje należy wydatkować około 230 min 
złotych. Nie ma jak wiadomo pewności, czy nakładów na Fun
dusz Socjalny nie trzeba będzie nieco zredukować. Gdyby! To 
członkowie Egzekutywy KF byli zgodni — w inwestycjach so
cjalnych huty na pierwszym miejscu trzeba stawiać bazę wy
poczynkową dla dzieci i młodzieży, która nie może jeszcze sa
tysfakcjonować.

Szczególną uwagę poświęca się ośrodkowi w Wierchoinli Wiel
kiej. Planuje się doprowadzić do takiego stanu, żeby ośrodek 
był czynny przez cały rok. W sezonach zimowym i wiosennym 
mogłyby być tu  organizowane dla dzieci wczasy lecznicze z za
jęciami szkolnymi.

750 min złotych ma kosztować budowa Domu Wczasów Dzie
cięcych w Międzyzdrojach. Tutaj na każdym turnusie w lecie 
wypoczywać będzie 350 dzieci, a w zimie po 200 dzieci. Tej 
inwestycji też trzeba strzec jak oka w głowie, bo nad morzem.

Śą plany by poszerzyć możliwości wypoczynkowe latorośli 
hutników nad jeziorami. W tych planach znalazły się My- 
słaki, piękna miejscowość koło Morąga z przeczystą wodą w 
jeziorze, z dala od miejskiego gwaru, a przede wszystkim spalin 
i wyziewów przemysłu. Wydzierżawiono też budynek w Zielo
nym Gaju koło Mikołajek na potrzeby szkoleniowego ośrodka 
żeglarskiego.

Nie sposób szczegółowo traktować o wszystkich zamierzeniach. 
Podkreślić jednak należy troskę kierownictwa kombinatu o 
dzieci pracowników, za co chwaliła Egzekutywa służby socjal
ne.

Bardzo mocno akcentowano potrzebę odnowienia patronatów 
nad domami wczasowymi; odegrały one bardzo ważną rolę w 
osiągnięciu odpowiedniego standardu hutniczych ośrodków. Za
graniczni goście podobno nam nawet zazdroszczą Koninek, Kry
nicy czy Zakopanego. Prawa reformy gospodarczej nieco osła
biły działalność patronów, ale znów tej formie poświęć* się

uwagę. Laurami zwieńczono tu  „głowę" ZH za DW w Bartko- 
wej, TE za Rabę Niżną, ZG-G1 za remont dziecięcego ośrodka 
w Porąbce na Żywiecczyźnie. Wyróżniono również ZW za pra
ce przy budowie kolonijnej placówki w Wierchomli.

Reasumując, pozytywnie oceniła Egzekutywa dotychczasowe 
osiągnięcia w dziedzinie socjalnej i pracę pionu dyrektora ds. 
pracowniczych realizującego uchwałę Plenum KF z grudnia 
1984 roku.

Drugim ważnym tematem obrad środowego posiedzenia Egze
kutywy KF były sprawy dyscypliny pracy. Omówiono uzyska
ne wyniki w ostatnich dwóch latach i wskazano na niepokojące 
zjawiska. Do pozytywów zalicza się obniżenie absencji chorobo
wej i nieusprawiedliwionej. Być może — zastanawiano się — 
miały tu  wpływ także wyrywkowe kontrole chorych w domu. 
Wszakże tajemnicą nie było, że niektórzy posiadający zwolnie
nia lekarskie, wcale nie przebywali w łóżku czy też na anaii-# 
tycznych badaniach.

Zaobserwowano również tendencję zmniejszania się ilości 
wcześniejszych wychodzeń z pracy. Lepiej jest w tym wzglę
dzie w Zakładzie Stalowniczym, w Zakładzie Blach (niegdyś ZB 
należało do niechlubnej czołówki). Dużo do życzenia pozostawia 
dyscyplina pracy w wydziale samochodowym.

W dalszym ciągu mistrzowie i kierownicy zmian będą egzek
wować obowiązek pełnego wykorzystania dnia pracy. Nie za
niechane zostaną również kontrole na bramach kombinatu.

Do zjawisk niepokojących należy wzrost porzuceń pracy oraz 
nie malejąca ilość przypadków picia alkoholu w czasie pracy.
Z powodu pijaństwa i zakłóceń spokoju w hotelach wydalono w 
roku ubiegłym 23 osoby. Dyrektor Niziołek mówił, iż w hucie 
zamierza się wprowadzić elektroniczny system ewidencji w 
pracy.

Wszystkie te  przedsięwzięcia mają się przyczynić do powol
nej stabilizacji załogi. Ta świadomość była myślą przewodnią w 
obradach Egzekutywy, której przewodniczył I sekretarz KF — 
Kazimierz Miniur. (R)

WYBORY
Trwają zebrania sprawozdawczo-wy

borcze w zarządach zakładowych oraz 
zarządach samodzielnych wydziałów. No
we władze wybrano już m. in. w Wy
dziale Cieplnym — W-25, Wydziale Wo
dnym — W-29 oraz w Wydziale Kontroli 
Jakości — DKJ. W W-25 przewodniczą
cym wybrany został Wiesław Kalisz, w 
W-29 — Tomasz Jerzewski, a w DKJ 
ponownie przewodniczącym został Wło
dzimierz Targosz.

POPRAWA WARUNKÓW PRACY
Na posiedzeniu Prezydium Zarządu

NSZZ Pr. HiL 21 stycznia br. podjęto u- 
chwałę dotyczącą przeprowadzenia społe
cznego przeglądu warunków pracy zało
gi — „Wiosna—1986". Cel — zapewnie
nie bezpiecznych warunków w  pracy. 
Przegląd winien być przeprowadzony do 
30 kwietnia. Pod kątem przygotowania 
stanowisk do pracy w warunkach letnich 
(zapewnienie odpowiedniej Hoścd napojów 
chłodzących). Szczegółowej kontroli pod
danie będą punkty wydawania napojów

Poradnia przeciwalkoholowa 
przestała istnieć

Zostaliśmy zaalarmowani wiadomością 
o likwidacji poradni przeciwalkoholowej, 
prowadzonej przez długie lata przez 
doktor KARPOWĄ. Ludzie dopytują, ja-- 
kie są przyczyny? Pytania kierujemy do 
dyrektora Przemysłowego Zespołu Opieki 
Zdrowotnej dr. JULIANA ZABICKIEGO.

— Poradnia nie działa — wyjaśnia dr 
Zabicki — z powodu odejścia od nas doktor 
Karpowej. Jesteśmy w trakcie szukania 
następcy. Drogą administracyjną tej spra
w y nie można rozwiązać. Lekarz w  po

radni przeciwalkoholowej musi się, zbli
żyć do człowieka”. To zbliżenie polega 
na tym, że należy kontaktować się z ro
dziną pacjenta, niekiedy bywać u niego 
w  domu, rozmawiać z przełożonymi cho
rego.' Musi więc to być lekarz o wyjąt
kowych predyspozycjach społecznych, Nie 
każdy je ma i nie każdy chce podjąć się 
tych obowiązków.

— Jeśli w najbliższym czasie nie znaj
dziemy doświadczonego następcy, to trze
ba będzie wykształcić młodego, chętnego 
neurologa. (R)
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PLENUM ZF LOK

O CEN A
Podsum owaniem  działalności za 1985 

rok  oraz przyjęciem  p lanu  zamierzeń 
n a  1986 rok  zajęło się obradujące kal
k a  dni tem u plenum  Zarządu Fabry
cznego Ligi Obrony K ra ju  KM HiL. 
W obradach udział wzięli m. in. p re- 
sez ZW LOK w  K rakow ie dr S tani
sław  GĄCIARZ, poseł na Sejm  PRL 
S tanisław  BARANIK oraz przedstaw i
ciele organizacji politycznych, młodzie
żowych. społecznych i związkowych.

Podczas obrad k ilkunastu  aktyw i
stów wyróżnionych zostało złotymi, 
srebrnym i i  brązowym i odznakam i 
„Zasłużony działacz LOK”, natom iast 
złotą i  srebrną odznaką „Zasłużony 
dla KM  HiL” uhonorowani zostali Ta
deusz KIJOW SKI i Wojciech BEREK.

Jednym  z głównych tem atów  obrad 
była ocena działalności Zarządu za 
rok 1985 i  przyjęcie nowego planu 
pracy. Z w ystąpienia w prow adzające
go do dyskusji zarysował się wyraźny 
obraz pracy hutniczej organizacji lo- 
kowskiej. sprow adzający się w  zasa
dzie do dwóch głównych problem ów. 
Jeden z nich to działalność sportowo- 
obrorma prowadzona na rzecz pracow
ników  K om binatu, młodzieży szkolnej

P R A C Y
oraz m ieszkańców dzielnicy, k tó ra  w 
znacznym stopniu została przekroczo
na. I  do tego tem atu  nie m a najm niej
szych zastrzeżeń i uwag, natom iast 
praca wewnątrzorganizacyjma pozosta
ła  nieco w  tyle. Nad tym  w łaśnie za
gadnieniem  zatrzym ano się nieco dłu
żej, szukając podczas trw ającej dysku
sji przyczyn tego stanu  rzeczy i  przed
sięwzięć zm ierzających do poprawy. 
Podjęto wiele wniosków organizacyj
nych m ających n a  celu popraw ę dzia
łalności zwłaszcza w  kołach wydziało
wych, dokonano też kilku niezbędnych 
zm ian w  składzie P lenum  i  Prezy
dium.

Oceniając krótko obrady P lenum  
Zarządu Fabrycznego prezes ZW LOK 
w  K rakow ie d r St. Gąciarz powiedział 
między innymi: „...Życzyłbym sobie 
takich sam okrytycznych zebrań w ięcej 
w  organizacjach działających na tere
nie wojew ództw a m iejskiego krakow 
skiego i wówczas Zarząd nasz plaso
wałby się w  pierw szej dziesiątce w  
skali krajow ej, a nie pod koniec trzy
dziestki—".

JERZY SKARŁA 
Korespondent

i posiłków. Skontrolowany też zostanie 
stan urządzeń klimatyzacyjnych, wenty
lacyjnych i odpylających (skuteczność 
ich działania, zabezpieczenie w części za
mienne szczególnie na stanowiskach go
rących i uciążliwych). Przeprowadzi się 
kontrolę wszelkiego rodzaju urządzeń 
transportowych szczególnie suwnic, wóz
ków akumulatorowych, spalinowych ł e- 
lektrycznych, wózków międzynawowych. 
W transporcie kolejowym i samochodo
wym skontrolowany zostanie stan taboru, 
torowisk, urządzeń zabezpieczających, 
stan dróg i chodników oraz przejść 1 
dróg transportowych w halach produk
cyjnych. Sprawdzany też będzie stan o- 
słon zabezpieczających w przenoś mik ach 
taśmowych, ich usytuowanie i  sprawność 
wyłączników.

Prezydium zatwierdziło program dzia
łań Społecznej Inspekcji Pracy KM HiL 
na rok 1986 zawierający 24 tematy do 
realizacji. Do najważniejszych należą — 
współpraca z PZOZ, z PIP i służbami 
bhp oraz kontrola nad realizacją budo
wy zakładu rehabilitacji zawodowej, któ
ry ma być wybudowany obok przychod
ni pionu Głównego Mechanika. W trak 
cie opracowywania jest już dokumen
tacja.

JUGOSŁOWIANIE JA K  ZWYKLE 
GOŚCINNI

Od 14 do 19 stycznia br. delegacja w  
składzie: I sekretarz KF PZPR K. Mi- 
mur, zast. dyr. ds. pracowniczych T. 
Stanieć, wiceprzewodniczący NSZZ Pr. 
KM HiL ds. pracowniczych Wł. Sitkow- 
ski oraz sekretarz Rady Pracowniczej 
M. Szafarski — przebywała w fabryce 
autobusów „Ikarus” w Belgradzie. Re
zultatem tej wizyty było podpisanie u -  
mowy o wymianie wczasowej w roku 
1986. Na wczasy do Jugosławii do miej
scowości Podgora będzie mogło w tym  
roku w  miesiącach letnich wyjechać 120 
hutników.

#
Aktualnie prezesi zarządów zakłado

wych I samodzielnych zarządów wydzia
łowych otrzymują skierowania według 
rozdzielnika na wczasy w miesiącach 
letnich do NRD ł Czechosłowacji (jdz)
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5  DZIAŁKI 3
S DLA EMERYTÓW

Ośrodek Opieki nad 
Em erytam i i Rencistam i 
KM HiL inform uje swoich 
podopiecznych, że posiada 
ograniczony lim it działek 
w  Grodkowicach. Ubiega
jący się o ich przydział 
w inni niezwłocznie zgłosić 
się do ośrodka przy ul. M a
kowskiego 2, pokój 4, celem 
załatw ienia niezbędnych
formalności. (md)
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C iasno w rejestracji, tłoczno w poczekalniach przed 
gabinetam i specjalistów. N arzekają p ac jen c i Nie, 
nie na lekarzy (tych hutnicy  chwalą), ale na w a
runki, w  jakich  przychodzi im się leczyć. Z kolei 
lekarze narzekają na w arunki, w  których przy
szło im pracować; skarżą się na brak  szatni, po

koi śniadaniowych, m iejsc na ap ara tu rę  itp.
Postarzała się huta, zestarzeli je j budowniczowie. P rzy

bywa em erytów , rencistów  w ym agających lekarsk ie j opieki. 
Młodzi hutnicy  też chorują.

Budowane 20 la t tem u obiekty z m yślą •  m niejszej li
czbie chorych, nic zapew niają luksusu leczenia. Swoje p ię t
no i na m artw ych m urach w yrył czas. „Leczenia” wymaga- 

■ ją  praw ie wszystkie obiekty Przemysłowego Zespołu Opieki 
-Zdrowotnej. „Leczenia”, m odernizacji i rozbudowy.

OD „KUCHNI"
Tonę po kostki w  biocie, by 

od kuchni, te j szpitalnej, do
trzeć n a  budowę. Teren ogro
dzony. Po godzinie 15 n ik t tu  
n ie  pracuje. Budynek z czer
wonej cegły już stoi. Jest za
daszony. W ewnątrz wykonano 
już duży i m ały basen. Ścian
ki działowe dzielą budynek 
n a  liczne gabinety, szatnie, 
natryski. B rak  drzwi i okien. 
Tyle już w ybudowano w r a 
m ach tzw. rozbudowy pawilo
n u  fizykoterapii. W tym  jesz
cze nie wykończonym obiek
cie mieścić się będzie oddział 
rehabilitacji zawodowej, na 
k tó ry  tak  długo czekali hu tn i
cy.

W ykonano też fragm ent 
przewiązki, która m a łączyć 
ten  paw ilon z pawilonem ,,B’ , 
też rozbudowywanym. Zrobio
no  fundam enty , z ziemi w ysta
ją  d ru ty  zbrojeniowe

te j rozbudowy m odernizacyj
nej przym ierzano się latam i. 
Aż wreszcie nadszedł dzień 
(jesień 1984 r.), w  którym  k i
lofy, łopaty „poszły w  ruch” a 
„Budostal-3” wziął na siebie 
obowiązki generalnego w yko
nawcy. Przypom nijm y; m a 
być rozbudowany pawilon fi
zykoterapii (Cl, C2), pawilon

form ow ano 21 stycznia br. — 
wynosi już 21 dni. Nie było 
okien. Teraz otrzym ali już 
w ykonawcy okna w  plastiko
wych oprawach, ale m ontow a
ne będą jak  „przyjdą” profi
le. Wtedy budow lani „zam
kn ą” obiekt, a  pracownicy 
„Elektrom ontażu”, M ontinu” 
i  „Budostalu-7” będą mogli 
robić tzw. wykończeniówkę. 
W jakim  tem pie przebiegną 
roboty wykończeniowe zale
żeć będzie od zaopatrzenia w  
m ateriały . A z tym  były i są 
.kłopoty. Budowlani narzekają 
n a  przykład na ciągły b rak  
stali zbrojeniowej. Nie mogąc 
kontynuow ać roboty przy p a
w ilonie C l, C2 z b rak u  tego 
czy owego, budow lani czas 
w ykorzystali i kończą już 
prace fundam entow e rozbu
dowywanego paw ilonu BI. Tu 
są do przodu z harm onogra
mem. Budynek w  stanie su 
rowym m a być przekazany 
do końca 1986 r.

— Liczyliśmy, że budo w ia

ty  kom pleksu PZOZ są w  ciąg
łym  rem oncie kapitalnym  i 
bieżącym. W tym  roku  wy
m ieniana będzie instalacja  
elektryczna i teletechniczna w 
pawilonie A. W ymienione też 
będą dwie rozdzielnie główne 
niskiego napięcia w  pawilonie 
H  (gdzie mieści się klinika 
chorób zawodowych, adm ini
stracja , rejestracja) i  w  pawi
lonie U (kuchnia).

Te rem onty zlecono K ra
kowskiem u Przedsiębiorstw u 
Robót Elektrycznych. Rozpo
czną pracę już w  tym  tygod
niu. Ja k  m nie poinform ował 
kierow nik sekcji technicznej 
PZOZ — Zdzisław Nowak, z 
tą  robotą KPRE zamierza się 
uporać szybko i przystąpić do 
takich sam ych rem ontów  w  
pozostałych pawilonach. — 
Chcemy wymienić instalacje 
elektryczne i  teletechniczne 
—■ powie — we wszystkich 
paw ilonach w  ciągu dwóch 
lat.

Na łato  zaplanowano re

PZOZ — czy koniec ze sloganami?

D rażni n ie  zagospodarowa
ny, nie uporządkow any teren  
obok paw ilonu mieszczącego 
Oddział Chirurgiczny Sm ętnie 
zapew ne czuje się rekonw ale
scent doktora K ostarczyka 
zdany na oglądanie z okien 
Oddziału Chirurgii obłoczków 
pary  wydobywających się z 
ziemi, nie przystrzyżonych 
latem  kikutów  w ybujałych 
chwastów , błota i kałuż...

Cieszą oko stojące już za
daszone ceglane m ury pawilo
nu  C l i C2. Ale cieszą ty lko 
m oje oko... bo

POŚLIZG
Nie m ój w  glinie wykopów, 

a budowlanych w  czasie. Do

BI gdzie mieszczą się m. in. 
przychodnie specjalistyczne, 
Ekg, okulistyka i pawilon A 
gdzie znajdują się m. in. p ra 
cownie analityczne.

W dobudowywanej części 
paw ilonu C l i C2 znajdzie się 
m. in. sala z basenem do 
ćwiczeń zbiorowych, basen do 
ćwiczeń indyw idualnych sala 
wypoczynku, pracow nia Ekg, 
pracow nia badań  czynności 
narządów  oddychania Ten o- 
b iekt w stanie surowym miał 
być oddany do końca ubiegłe
go roku. A w  IV kw arta le  
bieżącego roku  m ieli tu  w ra- 
cać do zdrowia pierw si pac
jenci.

Poślizg — ja k  m nie poin

ni w zimie zrobią „wykończe- 
niówkę” w pawilonie C l 1 C2. 
Liczymy nadal. Żeby tylko nie 
poślizgnęli się bardziej — 
m artw i się Zast. dyr. ds. eko
nomiczno -  eksploatacyjnych 
PZOZ — inż. Janusz Ratusz. 
Do te j pory z w yjątkiem  te 
go „poślizgu” budowlani p ra 
cują zgodnie z planem  — za
pew nia mnie.

Do rozbudowy paw ilonu A 
budowla nd przystąpią w  roku  
1987.

CODZIENNE
DOLEGLIWOŚCI

usuwane są na bieżąco. Bu
dynek jak  człowiek starzeje 
się, zużywa. Dlatego też obiek

m onty energetyczne; wym ianę 
c.o w  pawilonie, w  którym  
mieści się rentgen i  fizykote
rap ia  oraz m odernizację wy
mienni kowni c.o. (montaż no
wych). Wiosną zaplanowano 
rem ont kap italny  dachów.

— Rem ontujem y powoli. 
Nie da się przecież zamknąć 
obiektu. Roboty prowadzone 
są w  czasie norm alnej pracy 
przychodni. Je st to  duże u- 
trudnienie tak  dla wykonaw
ców, jak  i lekarzy czy pacjen
tów Robimy te raz  rem ont 
instalacji elektrycznej, te lete- 
ohtniloznej i  c.o. A trzeba doko
nać w ym iany insta lacji wodno- 
-k analizacy }ne j szczególnie w  
paw ilonie A. Rem ontujem y,

rozbudow ujem y. Szkoda ty lca,
że nowe inw estycje nie rozw ią
żą w szystkich problem ów, a 
stary  p ro jek t z 1975 r . n ie zo
stał dostosowany do aktualnych 
potrzeb. Nie rozwiązano np. 
kw estii w arunków  pracy Po
gotowia Ratunkowego.

Tyle moi rozmówcy.

TONY? TAK!
Ale najw ażniejsze zdrowie! 

Drgnęło. Coś dobrego zaczęło 
się dziać w  spraw ach, o któ
rych w  trakcie „dużej robo
ty ” jakby zapomniano. Były 
tony, tony. K ra j wołał o stal. 
W ysiadały hutnicze urządze
n ia i zdrowie hutników. O 
pomoc w ratow aniu  hutnicze
go m ają tk u  dobijam y się w 
stolicy. W tym  też czasie par
ty jna  organizacja hutnicza po
dejm uje Uchwałę m ówiącą o 
przyspieszeniu rozbudowy 
C entralnej Przychodni Specja
listycznej, zapewnieniu godzi
wych w arunków  socjalnych 
chorym leczącym się w hu t
niczym szpitalu i CPS.

Poleceniem służbowym a r  
27 D yrektora Naczelnego x 4 
grudnia 1985 r. wprowadzono 
w życie „Program  ochrony 
zdrowia” (omówimy go w  jed
nym z kolejnych num erów  
GNH). Jest w  nim  m owa o 
rozbudowie CPS, w  tym  także
0 przebudowie pawilonów F
1 G oraz m odernizacji pawilo
nów A, B, C; o realizacji re
montów pomieszczeń, wyposa
żeniu w  sprzęt i aparatu rę  
medyczną, sprzęt gospodarczy 
i biurowy; o utrzym yw aniu 
pomieszczeń PZOZ i  przychod
n i rejonowych w  należytym  
stanie technicznym  i higieni
cznym. Bez program ów  na co 
dzień reagują n a  potrzeby h u t
niczej służby zdrowia związ
ki zawodowe.

I  choć są uchwały, progra
m y to — proszę ich twórców 
o wybaczenie —* ośmielam się 
tw ierdzić, że zbyt sloganowe i 
że oiągle jeszcze to  hutnicze 
zdrowie jest jakby którym ś 
tam , kolejnym , choć zauwa
żonym, problem em , do załat
wienia.

Cóż, póki się nie jest pac
jentem...

JANINA DZIURO
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Hutnicza brać orientuje 
się ' z pewnością, że 
chodzi tu  o próbę 
szczelności. We wto
rek , siedem dziesiąty 
siódm y dzień rem ontu 

seniora — Wielkiego Pieca n r  
1, przystąpiono do operacji 
finalnej; do zadm uchania. Za
dania tego dokonuje użytkow
nik, służby K om binatu HiL. 
G eneralny w ykonaw ca w tym 
czasie w  najwyższym podnie
ceniu oczekuje na techniczny

remontowcom mieszały szyki 
niesprzyjające, zachodnie w ia
try . W iejąc wzdłuż pieców zio
nęły gazem i uniemożliwiały 
rytm iczną pracę na górze pie
ca.

W środę rem ontowcy czuli 
się już tak , jak  żeglarze po 
długiej w ypraw ie dobijający 
do brzegu. Wydłużone godziny 
pracy, n ieustanne czuwanie 
pod koniec rem ontu  — sło
wem zmęczenie dało się we 
znaki. Zwykle z  w ielkim  po-

próbę •  •  •

w erdykt. We w torek  więc 
pracownicy Hutniczego Przed
siębiorstw a Remontowego, 
choć wszystko uw ażali za do
pięte n a  ostatn i guzik, z 
drżeniem śledzili przebieg 
próby. U jaw niło się kilka 
drobnych nieszczelności, do 
likw idacji których rem ontow 
cy przystąpili natychm iast.

Gdy wykonawcy rem ontu 
nieco ochłonęli, udało mi się 
naw iązać kontakt. Już w nie
co swobodniejszym nastro ju  
mówiliśmy o w yjątkow ej 
przychylności pogody H ape- 
rowcy błogosławili „chm urkę” 
za kolejną pomyłkę, że nie do- 
sięgnęły ich siarczyste mrozy.

Sporo było emocji w  tym 
rem oncie „jedynki”. N ajpierw  
ponad 800 tonowy „wilk”. 
S trzelano do oporu.„ Trzeba 
też było wymienić połowę 
mocno „podziurawionego” pan
cerza pieca. A przez cały czas

czuciem hum oru, odpowiadali 
lakonicznie, rzeczowo, nie si
ląc się na dowcip.

W łaśnie w  środę musieli 
jeszcze uporać się z kolejnym, 
niezwykle ważnym zadaniem. 
Precyzyjnie trzeba było doko
nać regulacji stożków. (Aparat 
zasypowy pieca m a dwa stoż
ki). Ogrom nie isto tna jest tu  
dokładność zegarmistrzowska, 
gdyż stożki muszą być usta
wione bezbłędnie do najbliż
szej w ym iany apara tu  zasy
powego pieca czyli przez rok.

Gdy drukujem y naszą gaze
tę, trw a  druga próba szczel
ności. Jeśli będzie to  zarazem 
ostatnia, rem ontowcy będą 
mieć egzam in końcowy za so
bą. Wielki Piec powinien 
wówczas rozpoczynać norm al
ny cykl wytopów. W ierzymy 
w pomyślny finał rem ontu.

(R>

Chcą, by się z nimi ficzono
CIĄG D A L SZ Y  ZE STR. 1

Ekonom ista — rok  do eme- 
I  ry tury . Czuje się skrzywdzoiia 

przesunięciem  n a  inne stano
wisko po powrocie z urlopu. 
Nie podwyższono jej uposaże
nia, a ostatn i rok pracy będzie 
decydował o wysokości eme
ry tu ry . Zależy jej na podwyż
ce. ale też na odzyskaniu za
ufania kierownictwa. Tymcza
sem sytuacja jest konfliktow a
— bez uzasadnienia odsunięto 
ją  od spraw , którym i zajmo
w ała się 16 lat, przyzano n a j
niższą nagrodę z zysku na rok 
1984. Zespół obiecuje zbadać 
spraw ę do 5 lutego.

Tokarz z 10-łetnim stażem
— nie załatw ia żadnej spra
wy osobistej! Pyta. dlaczego 
ich zakład, zatrudniający wie
lu  młodych ludzi, otrzym uje 
tak  • mało mieszkań, dlaczego 
nie są znane ieh ceny w  mo
mencie przydzielania, czy bę
dą udzielane pożyczki na p ier
wszą w płatę za m ieszkanie, w  
jakim  czasie m ają  być spła
cane, kiedy um arzane? P ada
ją odpowiedzi „na gorąco”. 
Sekretarz M. Łagosz- „Sytua
cja odwróciła się o 180 stop
ni. Musimy te raz  b rać to, eo 
nam  spółdzielnie dają  i roz
liczać, jak  nam  każą”. Po 
w yjściu nietypowego in tere-

. santa słyszę,, że to  przewód-, 
niczący zakładowego koła 
ZSMP...................

O perator zgrzew arki czoło
w ej — koledzy n a  zgrzew ar
kach liniowych m ają  wyższe 
stawki. „A zam ieniłby się pan 
z nim i?” Nie, tam  jest duża

odpowiedzialność, to  dla mnie 
za trudne. D ruga spraw a — 
m istrz nie w yjaśnił, dlaczego 
pracownik otrzym ał niższą od 
kolegów prem ię eksportową. 
Tę spraw ę Zespół zbada do 
21 lutego.

Jeszcze jedna prośba p ra
cownicy odchodzącej za rok 
n a  em eryturę, i znów — m ie
szkanie! Wdowiec, 2 la ta  do 
em erytury , znalazł kandydat
kę na żonę i chciałby ze 
wspólnego m ieszkania (3 ro 
dziny) wyprowadzić się do 
mniejszego, byle samodzielne
go. D yrektor — „przeprowa
dzimy rozmowy z Wydziałem 
Lokalowym i może uda się 
zajm owane przez pana miesz
kanie zamienić n a  mieszkanie 
funkcyjne”.

Wchodzą 4 kobiety, suwni
cowe. R eferuje brygadzistka 
— prośba o przeszeregowanie, 
spraw iedliw y (uwzględniający 
suwnicowe) rozdział premii, 
zatrudnienie na suwnicach 
młodych pracowników, przy
znanie urlopów zdrowotnych, 
skorygowanie prem ii za roz
ładunek  wagonów na nawach, 
nagród eksportowych i nagród 
za rozładunek czarnego , ko
lorowego złomu. Zła organiza
cja pracy, pół zakładu to bry
gadziści — dopowiada m ęski 
„rodzynek” w  tow arzystw ie 
suwnicowych. Problem y zosta
n ą  rozpatrzone i  w yjaśnione 
do 25 lutego.

K olejna m ieszkaniowa sp ra 
wa. i jaszcze jad-na... Poddb- 
ne, choć skala dram atów  róż
na. Nie pomógł W ydział Lo
kalowy, kierow nik zakładu, 
odwleka się spraw a w  spół
dzielni — może Zespół pomo
że.

Ze słów, k tóre dziś tu  pad
ły, w yłania się obraz niezbyt 
optymistyczny. Niedosyt, p re
tensje i poczucie krzyw dy m a
ją różni ludzie. Chcą miesz
kań i pieniędzy — godziwych 
w arunków , ale i poszanowa
nia, lepszej organizacji pracy, 
sprawiedliwości, szacunku, 
wzajem nego zaufan ia , zlikwi
dowania nieform alnych ukła-“ 
dów. Chcą być potrzebni, by  
się z nim i liczono, a nie prze
suwano jak  pionki na sza
chownicy.

Czy przypadkiem , tu  w za
kładzie, osiągającym  znakom i
te  w yniki produkcyjne. nie 
zgubiono gdzieś Człowieka?
T aką refleksją  kończy Zespól 
swoją Wizytę w  ZZ.

*
W tym  sam ym  czasie, w  

Zakładzie W ielkopiecowym, I  
sekretarz KZ PZPR, Tadeusz 
Bochniewiez i kierow nik za
kładu, S tanisław  Czosnyka 
przyjm owali in terw encje pra
cowników Aglomerowni, Wydz. 
S-2. Dominowały spraw y 
płac i przeszeregowań, proble
my m ieszkaniowe i socjalne. 
P rzyjęto 45 pracowników  (3 
problem y zespołowe)

YIOLETTA KAŁUŻNY

GŁOS NO WEJ HUTY STRONA 3



C IĄG  D A L S Z Y  ZE STR. 1
Odchodzą z  hu ty  ludzie z k ilkunasto letn im  stażem. Nie u s t ą 

p ią  oczywiście takich  fachowców młodzi pracownicy. Choć trzeba 
powiedzieć, że m im o pfio ry tetu  w  Urzędzie Z atrudnuien ia i różno
rodnej reklam y w  środkach masowego przekazu, „nowi” do kom
b ina tu  się n ie  tłoczą. Z naboru  reklam owego napływ a zaledwie 
trzecia część osób. Szuka się różnych rozwiązań. Jednym  z nich 
je s t zatrudnianie junaków  OC. Zauważono jednak, że junacy na 
tych  trudnych wydziałach są m ało przydatni. Z resztą nie byw ają 
też przyjm ow ani z o tw artym i ram ionam i przez starszych kole
gów.

Przy p lanow anej produkcji 5 m in 100 tys. ton sta li w  roku bie
lącym  uw aża się za konieczne zwiększenie załogi o 200 osób. Licz
bę tę  poddali delegaci w  wątpliwość, służąc przykładam i, że w każ
dym  z zakładów potrzeba po kilkaset osób. D yrektor naczelny — 
Eugeniusz Pustów ka w yjaśniał, że wzrost za trudnien ia musi iść w 
parze ae wzrostem  produkcji, że trzeba pam iętać © relacjach eko
nomicznych, o utrzym aniu na odpowiednim poziomie wydajności 
pracy. Co do dw ustu osób, są to  ty lko zamierzenia.

Duże nam iętności w yw ołały spraw y płacowe. Na pierwszym 
m iejscu zaś odwieczny problem  — wysokiego zaszeregowania mło
dych pracowników. Podobno tak ie układy w ywołują naw et konfli
k ty  rodzinne pomiędzy rodzicami a synami. Ale przecież płaca 
i bodźce socjalne są głównymi czynnikam i m otyw acyjnym i dla 
młodych, którzy decydują się na podjęcie pracy  w  hucie.

Za nie załatw ioną uznano kw estię dodatku stażowego dla długo
letnich pracowników. Pułapem  najwyższym  jest tu  20 la t pracy, 
honorowane ze s ta re j staw ki płacowej — przypom inali A polinary 
Polak i Karol Łaciak.

PODATEK WYRÓWNAWCZY
Z poczuciem krzywdy mówiono o zasadach podatku w yrów 

nawczego. Często pracownicy na trudnych  stanowiskach gorących 
i  innych zagrożonych brakiem  obsad — podejm ują pracę z konie-

KADRY,
PŁACE,

MASZYNY
eznoścL Kosztem zdrowia, wolnego czasu dla rodziny. Rośnie w y
nagrodzenie, a  potem podatek  wyrównawczy odbiera satysfakcję 
finansową.

M arian G ruchała i k ilku  innych delegatów podkreślali, że do obli
czania podatku wzięto po uwagę wszystko — dodatki za pracę na 
zm ianie nocnej, prace w  niedzielę i  święta, ekw iw alent za zastępo
w anie nieobecnych itp.

D yrektor naczelny kom binatu wyjaśniał: Podstaw ą do podatku 
wyrównawczego są praw ie w szystkie w ypłaty  z ty tu łu  w ykonyw a
nej pracy. Je st to  przepis ogóbiopaństwowy i dotyczy wszystkich 
zarabiających ponad określony pułap.

Wynegocjowano, aby do postaw y tego podatku nie wliczać go
dzin nadliczbowych. Czy jest szansa na w yelim inowanie innych 
składników  — problem o tw arty  i dotyczy całego hutnictw a. Sama 
form a płacenia jest dowolna. Może to być jednorazow a opłata lub  
rozłożona miesięcznie. S praw ę dyrektor Pustów ka obiecał przed
staw ić jeszcze n a  szczeblu centralnym .

GW ARANCJE MIESZKANIOWE
Mówiono o osobistych kłopotach mieszkaniowych i o tym  pro

blem ie w  skali całego kom binatu. D yrektor naczelny odpowiadając 
n a  pytania, przypom niał, że w  la tach ubiegłych co roku rozdziela
no pracownikom  po 800 m ieszkań i liczba oczekujących — 7 ty 
sięcy — nic się nie zmniejszyła. Dlaczego? Bo ta k a  sam a ilość 
pracowników  odchodziła z kom binatu, a nowo przyjęci dołączali do 
kolejiki po mieszkanie. D latego też poprzez m ieszkania własnościo
w e usiłuje się „związać” ludzi z zakładem.

Jedno m ieszkanie kosztuje średnio 2—2,5 m in złotych, odpisa
nych z zysku. Na zbrojenie terenu pod nowe m ieszkania hu ta 
w yasygnow ała półtora m iliarda złotych. Chcemy pomagać tym , k tó 
rzy  pozostaną. Udzielony k redy t jest nieoproeentowany. Istnieje też 
możliwość um orzenia go przy spełnieniu odpowiednich w arunków .

N ajw ażniejszą inform acją były przedłużone przez dyrektora 
gw arancje, że do końca 1987 roku m ieszkania o trzym ają wszyscy 
pracownicy, k tórzy w  roku ubiegłym • legitymowali się 10-letnim 
stażem  pracy w  kombinacie. N atom aist do końca 1990 roku na m ie
szkania mogą liczyć ci, których staż wynosił 5—10 lat. F ak t ten 
pow inien mieć poważny w pływ  n a  stabilizację hutniczej załogi.

DEPUTAT WĘGLOWY A FAZ
W niektórych przedsiębiorstwach ze względu n a  wzrost ceny 

w ęgla dokonano dopłat z ty tu łu  ekw iw alentu za należny deputat 
węglowy. Dopominali się o to  i  zebrani. D yrektor ds. pracow ni
czych, Stefan Niziołek tłum aczył zawiłości finansowe, że hutę nie 
Stać na dokonanie tak ie j operacji w obecnych w arunkach.

W kom binacie na dopłatę z tego powodu należałoby w  sumie 
przeznaczyć 60 m in złotych. Gdyby wypłacono tak ą  kwotę, wó
wczas na konto FAZ trzeba by odprowadzić 300 m in złotych. Czyli 
za każdą złotówkę — 5 złotych na FAZ. D yrekcja porozum iała 
się z NSZZ, że deputat zostanie zwiększony z chw ilą zmiany „za
p isu” w  te j sprawie.

MODERNIZACJA — „BYC ALBO NIE BYĆ”
W łaściwie .należałoby zacząć od spraw  m odernizacji. Zresztą w  

ogóle urządzenia — ludzie — płace, to koło w zajem nych powią
zań. Rozdzielić w  ogóle ich nie sposób.

N ieustannie więc, uproezywie drążono jak przysłowiowa kropla 
w  skale problem  „zmęczonych” pieców przepychowych, urządzeń 
walcowniczych, baterii koksowniczych, zniszczonego także taboru  
kolejowego...

Wszyscy czekają n a  m odernizację walcowni gorącej blach. Bę
dzie ona ze względu na unikalność w  k ra ju  rem ontow ana etapam i, 
z  kilkudniowym i postojami. Nie pom inięto też spraw  energii, paliw, 
wsadu. Zapewnienie ich dostaw  m a wpływ na osiągnięcie zaplano
w anej produkcji. W szystkie te w arunki zaw arte są w  „uzasad
nieniu stanow iska Rady Pracowniczej w  spraw ie planu n a  rok 
1986”, przedstw ił je przewodniczący RP — Tomasz K ucharski. De
legaci zaakceptowali te  stanowisko,

HENRYKA ROSIEK

CIĄG  D A L SZ Y  ZE S T R  t
set i takich, którzy zdecydo
w aliby się na dom pod m ia
stem.

Tymczasem budowanych bę
dzie 128 domów w osiedlu Mi- 
strzejowice-W schód. Spraw a 
budowy domów przy ul. S re
brnych Orłów jest ciągle dys
kusyjna. H uta w ystąpiła z 
propozycją przyznania lokali
zacji pod budowę domów je
dnorodzinnych na terenach 
podm iejskich. Główny A rchi
te k t m iasta  obiecał, że za dwa 
la ta  wskaże H iL teren.

Tyle ty tu łem  wstępu. A eo 
robi prezes Spółdzielni w zi
mie?

— W raz z  członkami spół
dzielni, k tórzy m ają  przydzie
lone działki pod budowę w 
M istrzejowicach — Wschód 
pom agam y pracownikom  W-90 
w  przygotow aniu placu budo
wy.

— Co już zrobiono?
— O pracowano Założenia 

Techniczno-Ekonomiczne, któ
re  przekazano do zaopimowar 
n ia ekspertom  z urzędu m ia
sta — KOPI. Na ryzyko in
w estora czyli SZBDJ „Zgoda” 
opracowano p ro jek ty  technicz
ne dwóch zadań. Oprócz pa
pierów  — m am y wszystko. Są 
m ateriały  budow lane, FADOM 
w yprodukow ał już elem enty 
do budow y 14 domów jednoro
dzinnych, k tóre staną między 
ul. O stapa Dłuskiego a  K ru
szwicką. Będą to  domy dwu
kondygnacyjne o powierzchni 
całkow itej — 170 m kw. W 
drugim  zadaniu budowanych 
będzie 30 domów — trzykon
dygnacyjnych (podpiwniczo
nych). Budowa m iała być roz
poczęta w  ubiegłym roku. Do 
dziś nie znam godziny startu .

— Jak ie  będą te  domy? Ile 
mieszkań? Jak i rozkład?

— Chcemy oddać przyszłym 
właścicielom demy w  stanie 
surowym zam kniętym  — bez 
ścianek działowych. Sam i bę
dą robić w nętrza w edług w ła
snych upodobań lub  zgodnie 
z sugestiam i projektantów .

— Ile kosztuje tak i dom?

—  Cena oscylowała Ho nie
daw na w  granicach 5 m in zł. 
— całość w raz z  wykoncze- 
niówką. Ale stan  surowy zam
knięty  w inien się zmieścić w  
kwocie 2 min. zł. Reszta to  
już standard  wykończenia 
m ieszkania. Kogo na ile bę
dzie stać. By uzyskać od n a s  
zgodę na zamieszkanie, w y
starczy przystosować do tego 
celu dwa pomieszczenia.

t-  G dybym  chciała być 
członkiem  te j spółdzielni, te  
ee pow innam  zrobić?

— Złożyć podanie do Komi
sji M ieszkaniowej o skierowa
nie do spółdzielni. W bucie 
jest jedna polityka m ieszka
niowa i je s t Główna Komisja 
M ieszkaniowa, k tó ra  decyduje 
o tym , kom u przydzielić dział-

Własny
dom

kę pod budowę. Wiąże się to  
z odzyskiem mieszkań dla 
kom binatu. Muszę jednak za
znaczyć, iż jest już zam knięta 
lis ta  przydzielonych działek w  
M istrzejowicach — Wschód. 
M amy 110 członków.

— W czym pomaga spół
dzielnia?

— Prow adzim y wszystkie 
spraw y związane ze w skaza
niem lokalizacji, projektow a
niem  aż do m om entu wybu
dow ania domu w  tzw. stanie 
surowym zam kniętym . Czuwa
m y nad  kredytem  i  prow adzi
m y rozliczenia. Jest szansa dla 
pracowitych fachowców, bo 
jeżeli np. członek spółdzielni 
w ykona w  swoim domu insta
lację elektryczną za powiedz
m y 200 tys. zł to  odliczamy 
m u je  od ogólnej ceny. Jeżeli 
w łaściciel — przypom inam  — 
przystosuje do zam ieszkania

eo najm niej dwa pomieszcze
nia, to  my w ydajem y zgodę n a  
zamieszkanie, rozliczamy się i 
skreślam y go z listy człon
ków.

— P ytan ie najważniejsze — 
kiedy pierw si właściciele do
mów jednorodzinnych zamie
szkają w  M istrzejowicach — 
Wschód?

— Ciepło ma  być podłączo
n e  w  sezonie grzewczym 
1988/89. Dopiero wówczas bę
dą mogli zamieszkać. Przy do
brych układach do tego czasu 
w inno stanąć *0 domów jed
norodzinnych.

— Czy w as ominęły kłopo
ty, na które narzekają prezesi 
m ieszkaniowych spółdzielni?

— Niestety, nie. Myśleliśmy, 
że uda nam  się rozpocząć bu
dowę jesienią 1984 r  W sumie 
samo projektow anie nie trw a
ło długo. Sześć projektów  kon
cepcyjnych przedstaw iliśm y 
M iejskiej Komisji U rbanisty
czno-Architektonicznej. Każdy 
z  12 fachowców z MKUA m iał 
eoś do powiedzenia. A kcepta
c ja  trw ała  co najm nie j trzy  
miesiące. P ro jek t .Techniczny 
zrobiono szybko — w pół ro
ku. Ale uzgodnienia z ZE, 
MPEG, MPWUiK, Ochroną 
Zabytków  i Przyrody, MFO 
trw ały  praw ie rok. Na przy
kład MPO zażyczyło sobie w  
oparciu o wytyczne z cen tra
li, że w  tym  osiedlu m ają  
być kontenery 7 m. sześć, n a  
p lacu 7X5 m. I  do tego stre fa  
ochronna 15 m kw., a odleg
łość kontenera od ' domu nie 
może być w iększa niż 50 m. 
Trzeba by więc było usunąć 
z p lacu zabudowy ok. czter
dzieści domków, by zapewnić 
miejsce dla kontenerów.

Teraz arch itek t dzielnicowy 
nie może wydać decyzji 
MiWRI (Miejsce i w arunk i 
realizacji inwestycji), bo nie 
m a spisanej umowy między 
HiL a Urzędem M iasta w  
spraw ie uzbrojenia terenu. 
Miasto od roku nie przesyła 
umowy do kom binatu.

Rozmawiała
JANINA DZIURO

NA RATUNEK HUTY...
CIĄG D A L SZ Y  ZE STR. 1
Na co wspom niana kw ota 

m a wystarczyć? Po pierwsze 
— na inw estycje kontynuow a
ne (ok. 28 mld). Są w śród nich 
m. in. blok tlenowy n r  4, roz
budowa W alcowni Gorącej 
Blach, oczyszczalnia końcowa 
ścieków przem ysłowych przy 
kanale „Suchy J a r”, wielko- 
komorowa bateria  koksowni
cza. Po drugie — na inw esty
cje nowo rozpoczynane (ok. 46 
mld), tak ie  jak  taśm a spiekal
nicza n r  5 czy zadania na 
rzecz ochrony środowiska n a 
turalnego Po trzecie — na in
w estycje dla potrzeb załogi 
(ośrodek rehabilitacyjno-lecz
niczy w Szczawie, hotele pra
cownicze w  Grębałowie), na 
finansow anie udziału KM HiL 
w  budowie ujęcia wodnego 
„Raba I I” oraz na uzbrojenie 
terenów  pod budownictwo 
mieszkaniowe w  K rakow ie i 
Bochni.

„Nie chcę być krukiem  —
powiedział tow. Szydek, roz
poczynając dyskusję — aie 
program  inwestycyjny pięcio
la tk i w ydaje mi się realny 
najw yżej w  30 procentach”. 
Jego obawy potwierdziły' w y
powiedzi innych uczestników 
zebrania, którzy swe pesymi
styczne nastaw ienie motywo
w ali brakiem  podstawowych 
w arunków  do spełnienia za
mierzeń. Oto niektóre spo
strzeżenia ludzi reprezen tu ją
cych cały kom binat lub w ła
sne podwórko: zakład czy w y
dział.

Przy robotach inwestycyj
nych zatrudnionych jest za
ledwie 600 osób. Czyż są w 
stanie podołać ogrom nym  za
daniom? Utopia. Przedsiębior- 
staw a budow lane prowadzą

pokrętną politykę, tłumacząc 
m iganie się przed ważnymi 
zadaniam i dla przem ysłu p ra
cą n a  rzecz m iasta i odw rot
nie. 12 tysięcy specjalistów 
wyjeżdża „na eksport”. M a  
spraw a: nie będąc u ję ta  w 
rozdzielnictw ie cen tra l m ate
riałów  budowlanych HiL jest 
w  sytuacji żebraka w  dziura
wych portkach: zabiega o rze
czy, które powinny jej się n a
leżeć jako jednem u z podsta
wowych dla strategii gospo
darczej państw a przedsię
biorstw . Inny problem  — „K a
tow ice” m ają — w  myśl za
łożeń CPR — 425 m in zł na 
nagrody dla pracowników 

przedsiębiorstw  budowlanych. 
HiL takiego funduszu n iem a. 
Trudno się dogadać z biuram i 
projektów , b rak  stabilnej sy
tuacji finansowej. „Nie m amy 
szans na nową kadrę przy o- 
bcenyeh niskich zarobkach w 
służbach inwestycyjnych. Za 
dw a la ta  połowa ludzi odejdzie 
na em ery tury”.

O płakany stan  techniczny 
hu ty  wymaga w ielu bardzo 
poważnych, a przy tym  nie
zwykle kosztownych zabiegów. 
Te wielkie zadania powinny 
się znaleźć w  cen trum  uwagi 
rządu, powinny być wliczone 
do inw estycji centralnych, a 
w  konsekwencji — zyskać od
powiednie kredyty  — podkre
ślił dyrektor M arian Ratusz.

Wypowiedzi następnych 
mówców pełne były goryczy, 
ostrych sform ułowań wywoła
nych rosnącą iry tacją . Jak  
Iniogło dojść do tak ie j ruiny 

kom binatu? Dalczego ludzie 
n ie  mogą pracować w  przy
zwoitych w arunkach? Dlacze
go tracą  zdrowie, nie mogąc 
jednocześnie zapewnić odpo

w iedniej jakości i wielkości 
produkcji?

Zabierając glos w dyskusji 
dyrektor Eugeniusz Pustów ka 
powiedział, że rozum ie niepo
kój swych przedmówców, aie 
wierzy, że podejm owane przez 
kierownictwo HiL rozmowy, 
n a  najwyższym  szczeblu w pły
ną na korzystniejsze dla kom
b ina tu  decyzje. „Mamy ty le 
argum entów , że 'pow inniśm y 
władze przekonać”. Przecież to 
oczywiste, że hu ta stw arza 
podstaw y rynkow ej produkcji 
(samochody, pralki, garnk i 
itp.), że je j produkcja w k ra
cza we wszystkie dziedziny 
gospodarki narodowej:

Uczestniczący w naradzie 
sekretarz KK PZPR, Józef 
Szczurowski, zapewnił o peł
nym  poparciu w ładz adm ini
stracyjnych i politycznych 
K rakow a d la HiL. Prezydent 
w ydał już decyzję o  w prow a
dzeniu do huty niektóry cii 
wykonawców robót. Musi być 
ustalony generalny ich w yko
nawca. Przyznał, że realizacja 
inwestycyjnego program u m i
nim um  jest — w  św ietle przy
toczonych argum entów  — ści
śle uzależniona od decyzji 
władz. Na nic narady, rozmo
w y na dole. Bez sprzyjających 
odgórnych decyzji za 2, 3 la ta  
może się już nie dać u ra to 

wać huty.
Ta osta tn ia uw aga pow inna 

w ystarczyć za kom entarz.
Prow adzący naradę I sekre

ta rz  K F PZPR Kazimierz M i-
n inr podkreśli! wagę om awia
nych na niej problem ów. 
Zauważył, że wokół NPSG na 
bieżącą pięciolatkę toczy się 
jeszcze dyskusja, toteż jego o- 
stateezny kształt może się 
zmienić, być może — z korzy
ścią dla huty. (ron)
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RADNI W ROLI PETENTÓW
( P raca jednostek zarządzającyh nowohuckim i osiedlami 
j nader często spotyka się z k ry tyką mieszkańców, a sto- 
( sunki na linii lokator — adm inistracja  nie należą w wię- 
|  kszości przypadków do najlepszych. Sytuację tę  dogłębnie
* na miejscu postanowili poznać radn i DRN z  Kom isji Go- 
: spodarki K om unalnej i Lokalowej.
* Kontrolą, w k tó rej uczestniczyli także pracownicy Urzę-
* du Dzielnicowego w  Nowej Hucie, objęto wszystkie Od- 
(  działy Obsługi M ieszkańców PGM i Zespoły Osiedli Spół- 
I  dzielczych Spółdzielni M ieszkaniowej H utnik i Czyżyny. 
(  A kcja m iała na celu spraw dzenie punktualności rozpo- 
|  ezęcia pracy (tj. przyjścia do m iejsca zatrudnienia i pod-
t jęcia czvnnośctt, ocenę kom petencji pracowników  oraz
.  rzetelności udzielanych przez nich inform acji. Sprawdzo- 
* no też sposób załatw iania problem ów lokatorów.i

Ja k  w ynika ze sporządzonych w  w yniku kontroli proto- 
kołów , sy tuacja nadal nie jest najlepsza. O ile p unk tua l
ność przyjścia do pracy w  większości przypadków  n ie bu 
rka zastrzeżeń, o ty le podjęcie czynności zawodowych z  re 
gu ły  było mocno spóźnione. Duża część pracowników  ad
m in istrac ji w ykorzystyw ała ten  czas na działanie nie zw ią
zane z charak terem  pracy. K ontrolujący spotkali się w  
w ielu  przypadkach z  aroganckim  przyjęciem  jako petenci, 
rów nież sposobowi udzielanych inform acji i ich rzetelności 
m ożna sporo zarzucić. Potw ierdziły  się także wcześniejsze 
skargi m ieszkańców o nieprow adzeniu re jestru  usterek  i o 
n iezadow alającym  sposobie i term inowości ich załatw iania. 
Z ajrzy jm y do jednego z protokołów: „Punktualność rozpo
częcia pracy — ok. 70 proc. pracowników  z listy obecności. 
R eszta spóźniona lub nieobecna. Zgłoszono usterkę do usu
nięcia — pracownik techniczny, k tó ry  ją  przyjm ował, nie 
by ł zbyt uprzejm y w  stosunku do lokatorów, nie podał też 
konkretnego term inu  załatw ienia spraw y i nie udzielił w y

czerpującej inform acji." Podobnych fragm entów  jest w  po
kontrolnych w nioskach kilka, dotyczą zarówno adm inistra
cji PGM, jak  l  ZOS nowohuckich spółdzielni m ieszkanio
wych.

G eneralnie, sy tuacja  miano przytoczonych złych przykła
dów  trak tow ania peten ta je s t — podobno — nieco lepsza.

— W ydaje  m i się — stw ierdza patronujący te j akcji z 
u rzędu zast. naczelnika, JA N  BUGAJSKI — że jest wi
doczna poprawa. W zrasta śuHadomość i odpowiedzialność 
pracow ników , nadal jednak w iele należy czynić, aby jakość 
obsługi m ieszkańców  poprawić. Przez takie właśnie kontro
le należy w skazyw ać na osoby i zespoły  ludzkie, k tóre w  
sw ojej pracy nie spełniają oczekiw ań społecznych. Analiza  
protokołów  da nam  wskazania, gdzie należy w zm ocnić nad
zór i  poczynić zm iany personalne. Trzeba także  zauw ażyć, 
że powodem  zadrażnień byw ają  rów nież n iejednokrotnie  
sam i interesanci.

Nasuw a mi się jednak  przypuszczenie o  możliwości pew 
nych przecieków, k tó re  pomimo pełnej .konsp iracji"  całej 
akc ji mogły wcześniej dotrzeć do zainteresow anych. W kil
k u  przypadkach ocena pracy adm inistracji była zbyt dobra 
w  porów naniu z wcześniejszymi skargam i lokatorów.

— G łówny  cel prac Kom isji Gospodarki Kom unalnej 
i  Lokalow ej —- m ówi jej przewodniczący STANISŁAW  
ZMUDA — to przecież całoścUnm poprawa, jakości obsługi 
mieszkańców. Ta kontrola i inne, które nastąpią, pow inny  
wraz z  prow adzonym i przez spółdzielnie szkoleniam i i ciąg
ły m  egzekw ow aniem  obowiązków uświadom ić ludziom  pra
cującym  w  bezpośredniej obsłudze lokatorów ich fu n kc je  
usługowe.

Oby zatem  ta  akcja i jej w yniki posłużyły przede wszy
stk im  jako „kij i  m archew ka” w  w alce z rozplenioną aro
gancją urzędniczą i pozwoliły nam , interesantom , widzieć 
w  pracownikach osiedlowych adm inistracji również spo
łeczników — zżytych z osiedlem i mieszkańcami.

MAREK DĘBICKI

agonieni i śpieszący się do do
mów i pracy rzadko zdajem y 
sobie spraw ę z bezsensowności 
usytuow ania niektórych przy
stanków  autobusowych i tram 
wajowych. Czasami jednak o- 

kres oczekiwania n a  jakikolw iek śro- 
re k  m iejskiej kom unikacji zmusza nas, 
oprócz popularnej pyskówki pod ad re
sem  kierowców i motorniczych MPK, 
do głębszych refleksji dotyczących 
m iejsc, w  których ów czas przychodzi 
nam  spędzać. Często są to punkty  po
zbawione w iat (chociaż według danych 
Nowa H uta zyskała ich w zeszłym ro 
ku  9), ale przede wszystkim  w yglądają 
one n a  wyznaczone przypadkowo.

Takich przypadków  m amy na tere
n ie  dzielnicy kilkanaście, ale ograni
czymy się do k ilku  przykładów. Nie
jednokrotnie przystanki umiejscowione 
są  na te j sam ej wysokości po obu stro
nach  jezdni (np. os. Złotego W ieku 
lin ia  „128”, a przede wszystkim  os. Zło
ta  Jesień, lin ie „123”, „153”, „139”). 
Z darza ją  się m iejsca, gdy zatoka przy
stosow ana jest dla krótkich autobusów, 
a  zatrzym ują się w  niej długie przegu
bowce stojące najczęściej na przejściu 
d la  pieszych (os. K om batantów , linia 
139). Również denerw ujące dla pasa
żerów  jest rozdzielanie bądź grupowanie 
m iejsc postoju dla różnych linii. Często, 
chcąc się dostać w  określony rejon 
m iasta , biegam y truch tem  pomiędzy 
dw om a przystankam i oddalonymi od 
siebie o kilkadziesiąt metrów. Nie ty l
ko  mieszkańcom owe „ścieżki zdrow ia” 
u tru d n ia ją  życie, także sam i kierowcy 
m a ją  sporo problem ów z włączaniem  
się do ruchu  szczególnie przy istn ieją
cych nie opodal postojach i parfeingach 
(np. p rzystanek  autobusowy przy Te
atrze  Ludowym).

KTO NAM ROBI 
„BIEG PO ZDROWIE”?

Przy
s ta n 
kow e
refleksje

O wiele m niej narzekań  notuje się 
w  stosunku do m iejsc postoju tram w a
jów, chociaż spraw a likw idacji przy
stanku w os. P iastów  bulw ersuje od 
pewnego czasu (i słusznie) tam tejszych 
lokatorów. Doszło już naw et do tego, 
że mieszkańcy pobliskich bloków po
przez petycję z podpisam i s ta ra ją  się 
„odzyskać” przystanek. Czy jednak bę
dzie to  wystarczająco przekonywające 
dla gremiów kierowniczych MPK?

Jednak  obok usytuow ania tych 
punktów , ważne jest też ich zagospo
darow anie (nadbudowa chodnika, siatki 
oddzielające od jezdni) i przystosowa
nie do długości składów  tram w ajow ych, 
nierzadko zdarza się bowiem, że wy
siadając z „potrójnej” czwórki prze

ciskam y się między sia tką a tram w a
jem, aby dotrzeć do chodnika.

A Spraw dotyczących rozdzielnictwa 
i zagospodarowania przystanków  
jest nadal wiele. U trudn iają  nam  

naw zajem  życie, tracim y czas i  nerwy, 
a  najważniejsze że zagrażają naszemu 
zdrowiu i  bezpieczeństwu ruchu. U ru
cham iam y nowe linie, psioczymy nad 
częstotliwością kursow ania autobusów 
i tram w ajów , a nadal nie można do
prowadzić do porządku m iejsc posto
jów  na „starych” trasach, k tóre w ym a
gają renow acji i korekt. O tym  zdają 
się zapominać decydenci, proponując 
nam  dla polepszenia nastro ju  „uspra
w nienia” — tak ie  jak  to, w  os. P ia
stów... (mar)

Nowa rozlewnia oleju „Polmesu”UCIĄŻLIWA ZIELEŃ?

M ieszkańcy bloku nr 12 w os. Na Skarpie 
drżą w obawie o szyby w oknach. 
Podczas ostatniej wichury w nocy z 19 

na 20 stycznia rosnące przed blokiem wyso
kie topole niebezpiecznie pochylały się 
w  kierunku okien. Konary gwałtownie 
biły o szyby i wszyscy czekali, aż wresz
cie któraś z szyb z brzękiem wyleci. Co 
by się działo wtedy w mieszkaniu?

Tym razem jeszcze nic się nie stało, 
nieprzespaną noc ludzie „odeśpią w pra
cy”, ale czy trzeba czekać na wybicie 
szyb, aby ktoś władny podjął decyzję 
•  wycięciu drzew? Mieszkańcy domu pi
sali juz w tej sprawie do Administracji 
osiedla i Miejskiego Przedsiębiorstwa Zie
leni, ale bez skutku. Zwolennicy ochro
ny przyrody silniejsi są widać od zwo
lenników ochrony mienia, bezpieczeństwa 
ludzi zdrowego rozsądku.

A może jest inny powód, dla którego 
topole muszą wybijać szyby w oknach?

(*.kj

Nowohuckie osiedle Zielone, blok nu
mer 5. Tutaj mieści się siedziba „Polme. 
su”, Spółdzielni Pracy Przemysłu Spo
żywczego, spółdzielni tak na dobrą spra
wę mało znanej w naszej dzielnicy.

Spółdzielnia ta dysponuje siedmioma 
zakładami produkcji spożywczej i garma
żeryjnej, rozsianymi w południowym re
gionie Polski m. in. w Wieliczce, Mszanie 
Dolnej, Skawinie oraz w Jordanowie 1 
specjalizuje się w produkcji króliczych 
tuszek z przeznaczeniem na eksport oraz 
na rynek krajowy. Inną wizytówkę 
„Polmesu” stanowi dietetyczna kiełbasa 
królicza przeznaczona dla chorych osób. 
królicze parówki dla dzieci, pasztet oraa 
znana w naszym regionie musztarda.

Od niedawna asortyment wyrobów 
„Polmesu” powiększył się o kolejny pro
dukt. Przekazano bowiem do wstępnej 
eksploatacji w obecności dyrektora Wy
działu Handlu UM Czesława Tuchowie*a, 
prezesa Krakowskiego 'Związku Spółdziel

czości Pracy Józefa F ijata oraz prezesa 
„Polmesu” Mieczysława Barszczaka w 
podkrakowskich Sciejowicach (gmina 
Liszki) automatyczną rozlewnię oleju ja
dalnego.

Wykonawcami robót przy rozlewni były 
nowohuckie przedsiębiorstwa:: „Budostai- 
3", „Momtin”, „Elektromontaż-2”, oraz 
„POM” w Kryspinowie. Dzięki urucho
mieniu tejże rozlewni olej z wojewódz
tw a rzeszowskiego lub kieleckiego, jak to 
było dotychczas, trafia krótszą drogą z 
Trzebini do wspomnianych Ściejowic, aby 
po napełnieniu znaleźć się w sklepach 
naszego miasta. Na koniec br. planuje 
aię rozlanie tysiąca ton oleju jadalnego.

Oszczędności wynikające z przybliżenia 
rozlewni do Krakowskiej aglomeracji 
miejskiej świadczą, że reforma gospodar
cza w nowohuckim „Polmesie” rozumia
na jest jako mechanizm usprawniania 
gospodarki i wzbogacania przemysłu spo
żywczego w nowy, ciekawy asortym ent

Akademia w „Trojce”
W spomnieniom tam tych lat, szczę

śliwym  dla K rakow a, dzięki taktycz
nem u m anew row i w ojsk radzieckich, 
m om entowi zakończenia hitlerow skiej 
okupacji poświęcona była akadem ia w  
nowohuckim  Klubie TPPR „T rojka”.  
O w ydarzeniach, które rozgrywały się 
41 la t tem u, mówił płk Zygm unt 
STANKIEWICZ.

K lubow ą salę zapełnili kom batanci 
z prezesem Zarządu Dzielnicowego 
ZBoWiD Stanisław em  JUNCZYSEM n a  
czele, działacze sam orządu m ieszkań
ców, członkowie zakładowych K ói 
TPPR oraz młodzież szkół ponadpod
staw owych z dyrek toram i Jerzym  BA R- 
GIEŁEM i S tanisław em  SZCZYGIEL
SKIM. W uroczystości w ziął udzia ł 
również przewodniczący ZD TPPR  —■ 
Tadeusz CMIKIEWICZ.

Podczas akadem ii wręczono wysoki* 
odznaczenia państw owe. Krzyż K aw a
lersk i O rderu Odrodzenia Polski otrzy
m ali: Kazim ierz MALIK, Tadeusz SZO
PA, Tadeusz CIUPAK, Nikodem FERT. 
D ekoracji dokonał wiceprzewodniczący 
DRN — Józef WNĘK.

Akadem ię uśw ietn iła in teresującym  
program em  artystycznym  młodzież z 
Zespołu Szkół Odzieżowych n r  2. (R)

T Y D Z IE Ń  
W DZIELNICY
▲ (md) WOJEWÓDZKI URZĄD STA

TYSTYCZNY w Krakowie przeprowadzał 
w styczniu spis zwierząt hodowlanych na 
terenie nowohuckich osiedli rolniczych

▲ (md) PUNKTY TELEFONICZNE za
stępują powoli wysłużone i zdewastowa
ne budki. Ostatnio takowy zainstalowa
no przy sklepie Pewćxu w  os. Strusia. 
Ciekawe, czy pomoże om ainkciarzam w  
natychmiastowej regulacji czamorytiko
wych kursów?

▲ (md) SCENKA RODZAJOWA. K ie. 
rowca autobusu pospiesznego ,3 ” w re
jonie skrzyżowania ał. Lenina i uL Przy
jaźni wychylając głowę ze swojej kabi
ny zapytał: Czy ,,B” skręca w prawo 
czy jedzie prosto? Pasażerowie, których 
większość stanowili „bywalcy” tej linii 
udzielili mu szczegółowych i  kompeten
tnych informacji.

▲ (md) SKŁADOWISKA POPIOŁÓW I  
SZLAMÓW w Pleszewie dotyczyła wczo
rajsza narada w Urzędzie Dzielnicowym. 
W spotkaniu udział wzięli m. im. przed
stawiciele Komitetu Osiedlowego

▲ (md) NOWOHUCKI KOMITET 
PRZECIWPOWODZIOWY rozpatrzył stan 
przygotowań i wykonanie wcześniejszych 
zaleceń na terenach zagrożonych ewen
tualnymi wylewami.

▲ (md) GAZYFIKACJA OSIEDLA 7F 
KANTOROWICACH była przedmiotem 
zebrania z  udziałem mieszkańców. Rea
lizacja tej inwestycji ' przeprowadzona 
ma być w czynie społecznym.

▲ (R) DZIECI Z OGRODÓW JORDA
NOWSKICH 18 bm. święciły uroczyście 
4L rocznicę wyzwolenia Krakowa.

A (R) ZESZYTY W WĄSKIE LINIE 
do języka polskiego w klasach początku
jących są nie do osiągnięcia w  nowo
huckich księgarniach.

A  (g) w KLUBIE MŁODYCH, os. Mło
dości 1 — w najtańszym kinie w Polsce 
— 25 bm. projekcja filmu „Widziadło" 
i  29 bm. „Wampir z Feraitu”. seanse roz
poczynają się o godz. 18.00. We wtorek 
i piątek również o godz. 18.00 niezwykła 
atrakcyjne nowości na studyjnych poka
zach video.

A  (g) ZAPISY NA KURA BRYDŻA
sportowego przyjmuje Klub Młodych, 
os. Młodości Ł Rozpoczęcie kursu w lu
tym, ilość miejsc ograniczona.

A (g) TRADYCYJNĄ SLEDZIÓWKĘ, 
11 lutego organizuje Uniwersytet Robot
niczy ZSMP, os. Młodości l. teł. 44-40-9T 
i 44-38-90.

A (g) 34 BU. O GODZINIE 18.00 W
Klubie MPiK przy Placu Centralnym —* 
mgr Stanisław Urbańczyk wygłosi pre
lekcję pt. Międzynarodowy Rok Pokoju.

OGŁOSZENIA
STANISŁAWOWI KLĘKOWI, zam. w  

Nowej Hucie przy ul. Koćmyrzowskiej 2. 
skradziono prawe jazdy wydane przea 
Wydział Komunikacji Urzędu Dzielnico
wego w Nowej Hucie.

ANDRZEJ SZYMCZYK, zam. w Nowej 
Hucie, ee. Dywizjonu” 303 18/9, zgubił 
prawo jazdy wydane przez Wydział Ko
munikacji Urzędu Dzielnicowego w «iow e| 
Hucie.

GŁOS NOWEJ HUTY ST R O N A S
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W przededniu „Dnia Han
dlow ca" rozmawiamy z  pier
wszym zastępcą przewodni
czącego Federacji ZZ Pra
cowników Państwowego Han
dlu i Usług, kierownikiem 
pawilonu Przedsiębiorstwa 
Handlu Artykułami Wyposa
żenia Mieszkań „DOMAR" 
w zespole osiedli mistrzejo- 
wickich -  JÓZEFEM NO- 
WACZK1EM.

V

— Panie kierow niku, co w  
handlu pańskiej branży zmie
niło się w  ostatnim  czasie?

— O bserwujem y w zrost po
daży towarów do niedawna  
iv ogóle nieobecnych, a przy
najm niej rzadko. Np. rozsze
rzyła się nasza oferta meblo
wa. Pod dostatkiem  jest zesta
w ów  w ypoczynkow ych, róż
nego rodzaju foteli, zestawów  
kom binow anych.’Słowem , pra

wie zadowalający dla różne
go rodzaju klienteli zestaw  
ofert. Dziś (rozmawiamy 21 
stycznia) w  „'wolnej sprzeda
ży o feru jem y n a b yw cy , zesta
w y m ebli „M eblostyl”, „Su
d e ty” i „Marmurka” (młodzie
żowy). Ten typ  m ebli je s t u  
nas w  ciągłej sprzedaży z  w y 
ją tk iem  m ebli stylizowanych, 
np. „Hejnału”.

— W spomniał pan — „w 
w olnej sprzedaży”. Czego w 
tak ie j sprzedaży nie ma?

— Głównie m ebli luksuso
wych.

— Czyżby pańscy klienci 
dysponowali większą gotówką?

— W przeważającej części 
tak. Muszę dodać z  obserwa
cji, iż nie są to pracownicy 
prywatnego przem ysłu czy  u- 
sług ani „badylarze”. Są to 
m ieszkańcy najbliższych osie
dli, żyjący z  pracy rąk i u - 
m ysłu. Część spośród nich ma 
solidne zaplecze na wsiach, z  
których „wyemigrowali” do 
N ow ej Huty.

—  Wróćmy do oferty tow a
rowej. Co ze sprzętem  zme
chanizowanym ?

— Od lipca zeszłego roku  
m am y w  ciągłej sprzedaży u- 
rządzenia chłodnicze. Radziec
kie pralki, z  w iększą częstotli
wością o trzym ujem y do sprze
daży polskie urządzenia tego 
rodzaju. Brak natom iast dro
bnego sprzętu gospodarczego 
np. odkurzaczy, m łynków , ro
botów, sokowirówek, itp.

— Jest pan działaczem 
związkowym centralnego szcze
bla. Co związek zawodowy 
załatw ił dla rzesz pracowni

ków  handlu, co zam ierza?
— Główne starania Federa

cji — jak  nietrudno się do
m yślić  — to przede w szyst
k im  działania na rzecz po
praw y płac w  handlu. Swoją 
codzienną pracą zarabiamy 
dla państw a sporo. N ie cho
dzi za tem  o a k t „laski” czy 
preferencje. Idzie natom iast o 
to, by relacje m iędzy e fek ta 
m i pracy a uposażeniam i by
ły  właściwe. N iestety, jak  do
tąd działanie to owocuje głów
nie staraniami. Nie zaszkodzi 
przy okazji powiedzieć, że 
średnia krajow a pensja w  
handlu wynosi 15 tysięcy zło
tych.

— Co pan sądzi o powsze
chnej opinii, iż tow ar deficy
towy — a takim  również pan 
handluje — sprzedaw any jest 
spod lady, nie bez „prow izji” 
dla sprzedającego?

— Bez em ocji — bo dener
wujące to dla m nie pytanie  
— odpowiem, że atrakcyjne  
■ tow ary dostarczane w  m ałych  
ilościach są ujaw niane publi
cznie przez w ywieszanie fa k 
tu r  dostawy, W  tych w arun
kach przy dedektyw istycznych  
talentach „staczy” nie sposób 
tego sprzedać, jak pan to  na
zyw a spod lady. V m nie o 
godzinie 11 in form ujem y za
interesowanych, co jest czy 
co będzie w  danym  dniu w  
sprzedaży. Oczywiście, doku
m entując to fakturam i do
staw.

— Czego panu życzyć i pań
skim  współpracownikom  przed 
zbliżającym  się „Dniem H an
dlowca”?

—  W yższej jakości dostar
czanego do sprzedaży towaru, 
szczególnie mebli. W iększego 
zaufania do naszej uczczimo
ści, a ponadto najszybszego  
zrównania podaży z  popytem .

— Życzę zatem  spełnienia 
tych i innych nie wymienio
nych oczekiwań. Na zakoń
czenie naszej rozmowy jeszcze 
jedno niedyskretne pytanie.

Jakie obroty osiąga pański — I
pawilon? czasom

— Ńie wdając się w  szcze- łeezną
goły — w  dobrym, w  porów- J
naniu z  latam i ubiegłym i, Nator.
roku  1585 sprzedaliśmy towa- s?Jn 1
ry zą 420 m ilionów złotych. °koło
Daje to pogląd, ile zm niejsza- 
n y  liczebnie personel m usiał czuc * 
zw iększonym  w ysiłkiam  sprze
dać „masy” towarowej. ?

Godzina 11 — o te j porze 
rozpoczynają swoją pracę 
wszystkie nowohuckie sklepy 
przemysłowe i wielobranżowe. 
Przed większością z nich' z 
reguły k ilka godzin wcześniej 
„faluje” tłum  potencjalnych 
klientów, dociekający, „co też 
mogli dzisiaj przywieźć?”.

T aka scena rozgrywa się 
praktycznie codziennie przed 
„dom arowskim ” sklepem w y
posażenia m ieszkań w os. 
K om batantów  K ilkadziesiąt 
osób przypadkowych i kilku 
„staczy” zawodowych bez 
względu na pogodę, oczekuje 
tu ta j n a  otw arcie te j wielo
branżowej (a więc „narażonej” 
bardziej na naw ał klientów) 
placówki handlowej.

— Mają być dzisiaj zamra
żarki. Co prawda, sprzedaio- 
czynie nic o tym  nie wiedzą, 
ale znajom y widział ju ż  fa k 
turę.

— Po m eble pan  stoi? Panie 
to, co jest w ystaw ione na sa
li, to  najgorsze resztki, w  m a
gazynie to  by pan sobie na 
pewno coś wybrał. No, ale na 
kupno różnych zestawów' mło-

Ia kupuję
dzieżowych i wypoczynkowych 
trzeba mieć wejścia i układy.

— Proszę państw a, ustaw 
my się w  jakiejś sensownej 
kolejce. Pani tu  stoi czy nie? 
Ci, co po meble na praw o, a 
po zam rażarki niech staną po 
lewej. Może byśmy zrobili dla 
porządku listę społeczną?

— Zw olennik porządku się 
znalazł. Ekspedientki i ta k  jej 
nie respektują. Kocham , już 
o tw ierają, startujem y!

— Wie pan, żona nabiła so
bie głowę pralką autom atycz
ną, ale nie tym  dużym  pud
łem  za trzydzieści k ilka  ty 
sięcy, ty lko  tą małą „Dianą”, 
Chodzę ju ż  od k ilku  dni, bo 
chciałbym  zrobić małżonce 
niespodziankę. Za m iesiąc bę
dzie nasza kolejna rocznica 
ślubu, a to byłby fa jn y  ro
dzinny prezent.

— Proszę pani, co to  za ce
na tego łóżeczka? P aństw o o- 
piekuńcze, a z\yykłe w yrko

dla n 
nad  Ł. 
raca!
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PO SIERPNIOWYM TRZĘSIENIU ZIEMI
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(Korespondencja własna z Wągier)

Już n a  kilka kilometrów przed Peremartonem, w małym mia
steczku Papkeszi, można trafie na pierwsze ślady sierpniowego 
trzęsienia ziemi. Jadąc drogą od Balatonu w  centrum miasteczka 
widoczne są parterowe domy, opuszczone przez mieszkańców, po
zbawione tynku, z widocznymi rysami pęknięć, wsparte od ze
wnątrz drewnianymi belkami.

Nieszczęście przyszło t l  sierpnia 
1885 roku, nad ranem  tuż przed 
godziuą siódmą. Sejsm ografy za

notow ały wówczas w  skali R ichtera 
6,4. W osiedlu zapanow ała zrozu
m iała panika. Zatrzęsły się m ury 
domów, przedm ioty, a w raz z nim i 
ludzie zaczęli się kołysać niczym 
podczas burzy m orsk ie j.- 

N ajbardziej ucierpiały domostwa 
©raz obiekty użyteczności publicznej, 
w  tym  również i  m ały kościół kato
licki, obiekty usytuow ane prostopa
dle do Lasu Bakońskiego. F ale trzę
sienia, odbiwszy się bowiem od m a
sywu, powróciły do Perem artonu, 
raz jeszcze w strząsając domostwami. 
Nie ucierpiały tylko dwupiętrowe 
budynki osiedla przyzakładowego, u - 
sytuow ane równolegle do fali trzę
sienia oraz m asyw u Lasu.

•&
W izytówką P erem artonu są Za

kłady  Przem ysłu Chemicznego, po
w stałe w  1922 roku i specjalizujące 
się w  produkcji nawozów sztucznych, 
których roczna w artość produkcji 
wynosi 3 młd forintów . Do tychże 
zakładów  należą wszystkie obiekty 
publiczne i ku ltu ra lne Perem artonu.

— Po trzęsieniu ziem i, którego e-  
picentrum  znajdow ało się w  okoli
cy naszego osiedla — mówi dyrek
to r  zakładów GYULA BENEDEK — 
w  Peremartonie pozostało ty lko  600 
m ieszkańców. R,esztę przesiedliliśm y  
do Veszprem; trzeba było zam kńąć  
szkołę, przedszkole. R odziny znalazły 
m ieszkania zastępcze w  stolicy wo
jew ództw a. Rząd węgierski podjął 
natychm iast specjalną uchwałę o u-  
sunięciu sku tków  sierpniowego trzę
sienia ziem i, udzielając nam  bez
zw rotnej pomocy finansowej. Gdy  
otrząsnęliśm y się z  ka taklizm u, sta
nęły przed nam i dwa bardzo ważne 
zadania. Po pierw sze, trzeba było

błyskaw icznie uruchomić zawieszo
ną produkcję w  zakładach i  udało  
nam  się to  uczynić w  ciągu nieca
łe j doby, a następnie  — należało za
jąć się osiedlem  i całą jego in fra 
strukturą.

Dlaczego o pomoc poprosiliśm y 
Polaków? Zadecydowało o ty m  k il
ka czynników . Przede w szystk im  
m uszę stw ierdzić, że kierow nictw o  
polityczno-adm inistracyjne Veszprem  
bardzo w ysoko ocenia pracę załogi 
„Budostalu-2”, solidność i rzetelność 
w  w ykonyw aniu  podejm ow anych za
dań. W raz z  w icewojewodą pojecha
liśm y do naszej Rady M inistrów  i 
zaproponowaliśmy, że w ykonaw cą  
odbudowy osiedla będzie nie k to  in 
ny jak ty lko  „Budostal-2". Firma 
ta, co tu  ukryw ać, jest powszechnie 
znana na terenie Węgier.

W Perem artonie nie udało mi się 
zastać kierow nika budowy tamże 
oraz zastępcę kierow nika w ielkiej 
budowy w  Paks ds, technicznych w 
jednej osobie, czyli Rom ana O ra
czewskiego. Obowiązki służbowe w e
zwały go do Budapesztu. Był nato
m iast jego zastępca na budowie w 
Perem artonie, Eliasz Sapielak. Po
stać to powszechnie znana wśród 
budow lanych na obczyźnie i  nie ty l
ko zresztą przez nich. Pochodzący 
z rodziny polsko-węgierskiej, rozpo
czął studia inżynierskie w  krakow 
skiej Politechnice, aby skończyć je 
w  Debreczynie, uzyskując dyplom  
inżyniera budow nictwa lądowego. 
Ożeniony z W ęgierką, mieszka na 
co dzień w  odległym o blisko 300 
km  od P erem artonu Hajduszoboszlo, 
miejscowości słynącej onegdaj z H aj
duków, a dzisiaj z wód m ineralnych 
i kąpielisk. Świetnie w ładający ję
zykiem w ęgierskim  jest doskonałym 
przewodnikiem  po w ęgierskim  bu
downictwie.

— Na W ęgrzech dom inuje  — opo
w iada inż. E. SAPIELAK — bu
downictwo przem ysłowe. W ęgrzy od
zw yczaili się od renowacji czy też  
rewaloryzacji obiektów . B rakuje im  
rzem ieślników , ludzi, o których m y, 
Polacy, m ów im y że posiadają ,^zło
te  rączki”. B rakuje im , sięgając po 
pierw szy z brzegu przykład, m ura
rzy, um iejących odnowić jakiś bu
dynek. Stąd też uznanie wśród nich  
budzą um iejętności polskich budo
wlanych.

Polacy błyskawicznie pospieszyli 
n a  pomoc osiedlu. Przybyło 300 p ra 
cowników. W pierwszym  okresie od
nowy m ieszkali pod nam iotam i, p ra 
cując od św itu do nocy. Należało 
bowiem natychm iast włączyć się w 
proces odnowy osiedla. Decyzją rzą
du węgierskiego ekipy „B udostału- 
2” nie tylko m ają zrekonstruować 
zniszczone obiekty ale i  rozbudować 
całe osiedle.

Proces odnowy nie jest procesem 
łatw ym . Gospodarze m ają  pewne 
kłopoty z szybkim  dostarczeniem  
nowych projektów  i dokum entacji, 
m uszą także zapewnić polskim  bu 
dow lanym  fron t robót. Ekipy no
wohuckie na terenie Zakładów P rze
m ysłu Chemicznego m ają  za zada
nie odbudowę fragm entów  obiektów 
socjalnych, półprodukcyjnych ©raz 
części magazynowej.

Szkołę i przedszkole, nad  k tóry
m i nadzór spraw uje wydział ku ltu 
ry  veszprim skiej Rady Narodowej, 
oczekuje poza odnową także i roz
budowa. Koszty tego przedsięwzię
cia, i odnowienia, i rozbudowy osie
dla, ponoszą zakłady, korzystające 
z dotacji państw owej. P rzy  tych o- 
biektach te rm in  jest już ustalony. 
Bez względu na dzisiejsze czy ewen
tualn ie późniejsze tak ie czy inne 
kłopoty. 30 sierpnia 1986 roku szko
ła i przedszkole, a  także część m ie
szkalna m uszą być przygotow ane na 
przyjęcie dzieci i m ieszkańców P e
rem artonu. Pierwszego w rześnia w ę
gierskie dzieci powrócą do odnowio
nych m urów  szkolnych.

ANDRZEJ DOMAGALSKI

Spotkali się w  Sądzie pół godziny przed  
w yznaczonym  term inem  rozprawy. Patrzyli 
na siebie bez nienawiści. Na Je j tw arzy w i
dać było cierpienie, łagodność i  spokój, na
w et w tedy, gdy m ówiła o śm ierci dziecka. 
Z w yrazu Jego oczu biła pycha, pewność sie
bie i  pogarda. Ona spojrzała na jego bu ty  i 
powiedzila, żeby w yczyścił, zanim  wejdzie 
na salę. Zrobił to.

Dwa la ta  tem u siedział tu  z  n im i ich naj
starszy, wóioczas 15-letni, syn. Chudy, w ątły  
chłopiec z długimi, zniszczonym i rękam i. 
Siedział ze spuszczoną głową m iędzy ojcem, 
a uczestniczącą w  sprawie „pomocą domo- 
ioa „zatrudnioną do opieki nad nim . Dla m a t
k i był to w idok najbardziej bolesny. W ie
działa już, że syn  będzie zeznawał przeciw  
niej.

pia, gdy wbrc 
starszego o 17 
ku  „na oko” : 
że jest jego 1 
piero, gdy za 
pierwszego im 
i cierpieniem 
i chciałaby te r 
koju dla swoii 
już przeżywać 
dziewczynka, c 
niej zginęła, d 
Urodził się eh 
pobiciu. Dziś ; 
może tylko z 
rodówki nie rr 
szedł... by  pov 
cać, bo w  doi 
ślała, że żarti 
nała  się, że t<

D ziś czekają w  korytarzu  sami, be® dzie
ci. Podobno będzie to  osta tn ia rozpra
wa.

Jakiego oczekują w yroku? Kto zabierze 
po rozwodzie dzieci?
OJCIEC. Odpowiada chętnie. Ma dar 

przekonywania i atutow ego asa w  ręku: jest pe
dagogiem. W prawdzie od w ielu la t poza zawo
dem, ale z dum ą wspomina, że m a dwa faku l
tety. Uczył kiedyś w  szkole i najlepiej wie, cze
go potrzebują dzieci. Nie, nie przekupyw ał sy
na. M iał dw a samochody, kupił dzieciom rowery, 
jeździł z nim i n a  wycieczki. Opowiada, że jak  
dzieci były z nim , to  nie chorowały. Dopiero 
gdy zostały z matką... Zona chciała pozbyć się 
kłopotu, nie odpowiadać za ich wychowanie. Po
w ierzała bez przerw y dzieci szpitalom, sanato
riom, poradniom  i innym  państw owym  insty
tucjom . „To nieodpowiedzialna kobieta, psyeho- 
patka  (o ile pani znane jest taicie pojęcie). Na
w et po tragicznym  wypadku, w  którym  zginęła 
córka, żona całe dnie spędzała poza domem, led
w ie czasem n a  noc w racała. Rzadko gotowała 
dzieciom”. Kiedyś, w  czasie separacji, p rzyjechał 
do nich. Dała w tedy chłopcu żurku i kiełbasy, a 
ten  mówi: ta to , nie będą jadł, bo ona ty lko przy 
tobie m i ta k  daje. Chłopiec jest agresywny, bije 
siostrę i  m atkę, ale to jej w ina, bo się nie sza
now ała. P an  pedagog tw ierdzi też, że najm łod
szy, k ilkulatek, nie jest jego, ale spraw y w  są
dzie o zaprzeczenie ojcostwa nie wygrał. To nie
ważne, jego, czy nie, mówi dziś. Najmłodszego 
też by zabrał. Dałby m u przynajm niej jeść, żeby 
się nie zm arnował. K to by gotował? Ano, do ba
ru  woziłby dzieci albo do restauracji. Nie po tru- 
łybysiię przynajm niej, jak  u  m atki, w  domtu. I 
nauczyłby je pracować. N ajstarszy już umie, 
dzięki ojcu nabył zdolności m anualnych i już 
potrafi praw ie wszystko, zwłaszcza w polu. On 
nie dopuści, żeby dzieci m iały tak ie  lewe ręce 
do roboty, jak  m atka. „Dziecko m usi pracować, 
bo się zm arnuje!” — zapew nia ojciec, peda
gog.

KREWNY, wezwany w  charakterze św iadka. 
W korytarzu  stoi po stronie mężczyzny: „A zbić 
oboje, to  by się przestali włóczyć po sądach. 
Pewnie, że dzieci szkoda...”.

MATKA. W ykształcenie średnie, od n iedaw na 
zatrudniona jako  sprzątaczka. Dzięki tem u ma 
w ięcej czasu n a  wychowanie dziecka. Mówi o so
bie, że nic się jej nie udaje. Była m łoda i głu-

WOZIŁ
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w ał banknoty 
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C H O W A M Y  T O W A R U  PO D  L A D Ę — CZYLI PRZED D N IE M  H A N D L O W C A
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— Pełni pan  absorbująca 
czasowo w ysoką funkcję spo
łeczną. Czyim kosztem?

— Na pew no  nie klientów . 
Natomiast rodziny, moim  cza
sem  wolnym. Średnio pracuję 
około 13 godzin na dobę.

— G ratulow ać czy w spół
czuć? D ziękuję za rozmowę.

Rozmawiał
ANDRZEJ BARSZCZ

C zekając na P ana prze
glądnęłam  leżące tu  
żurnale mody. Jakież 

bogactwo fasonów, tkanin , zna
komitych kompozycji kolory
stycznych. K onfrontacja tych 
pięknych zam ierzeń z szaro
ścią ulicznego tłum u sk łan ia do 
podstaw owej refleksji: czy 
OTEX jako przedsiębiorstwo
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dla niem ow laka kosztuje po
nad  4 tysiące i  to bez m ate
raca!

Nerwowa bieganina po do
syć dużej powierzchni sklepu 
przynosi niektórym  skutki 
natychm iastow e (sweter pod 
pachą, w ynoszona w ersalka), 
inn i muszą popatrzeć i szcze
gółowo się  rozejrzeć. Piaców- 
k a  ta  ma praktycznie w każ
dej chwili coś do zaoferowa
nia.

— Klienci często podejrze
w ają  nas o chowanie tow aru  
pod ladę lu b  w  magazynie. 
Dzieje się ta k  pewnie dzięki 
atrakcyjności naszej o ferty  
handlowej. Ludzie kupiliby 
właściwie wszystko, poszuki
w ane tow ary znikają w  m gnie
n iu  oka, a le  tłum, k tóry  
przeciąga przez sklep liczy na 
szczęście.

— Dlaczego tu ta j przycho
dzę? Proste, po drodze z p ra 
cy mijam te n  sklep, a  ponie

waż urządzam  mieszkanie, co 
w  naszych w arunkach zajm u
je sporo czasu, więc zawsze 
tu ta j w padam . W ten  sposób 
kupiłam  zam rażarkę i fa jną  
kurtkę dla męża. Jest tu  może 
„szwarc, m ydło i powidło’ , ale 
taka równorodność tow arów  
pod jednym dachem spraw ia, 
że chyba n ik t z pustym i ręka
mi stąd  nie wychodzi.

— K upujący byw ają różni: 
jedni są bardzo kulturalni, 
m ili i uśmiechnięci, częściej 
zdarzają się tacy, k tórzy  zajeż
dżają ciężarówką i żądają od 
razu pełnego wyposażenia ca
łego mieszkania. Ostatnio in
teresują się wprow adzeniem  
szerokiej sprzedaży kredyto
wej, która jak w yn ika  z  roz
m ów m a poparcie łu d z i

— Poproszę zapalniczkę, tę 
wycofaną z „Pew exu”. Polskie 
w  kioskach są do niczego, a 
tu  za trzy  stówki m am  „za
chodni” prezen t dla mojej 
Agnieszki.

Ciężko klientom . Ciężko i 
handlowcom.

MAREK DĘBICKI

OTEX—lepiej i ładniej
Rozmowa z Franciszkiem Bieńkiem

handlow e m a jak iś w pływ  na 
decyzje producentów?

— Dopóki rynek  nie jest 
nasycony, ten  w pływ  — mim o 
szczerych chęci — jest m ało 
skuteczny. Przede w szystkim  
ekipy kontraktujące, handlo
we, muszą brać to, co prze
m ysł oferuje. S tale zgłaszamy 
swe uwagi, ale są one u- 
względniane ty lko  częściowo. 
Inna spraw a to  podm ienianie 
tkanin . Zam aw iam y wzór, mo
del i tkan inę, a okazuje się, 
że do produkcji użytko zupeł
n ie innego surowca.

— Toteż „butik i” stanow ią 
nie byle jak ą  konkurencję.-

— T ak  bym  tego nie sta 
wiał. O bserw acja rynku  do
wodzi, że k lięn t najpierw  szu
ka tow aru  w  sklepie państw o
wym, a potem  dopiero trafia  
do „butiku”. Tam znajduje 
odzież m odną, ale o wiele 
droższą niż u nas, a poza 
tym  byle ja k  wykończoną. 
„B utiki” Die stanow ią więc 
dla nas konkurencji, nato
m iast uzupełniają pewne b ra 
ki rynkowe.

— Czym, oprócz odzieży, 
handluje OTEX?

— Ubieram y k lien ta od bu
tów  aż po nakrycie głowy, łą
cznie z dodatkam i oraz galan

te rią  odzieżową i skórzaną. 
Prócz tego oferujem y m u 
część wyposażenia m ieszkania: 
firanki, zasłony, dywany, po
ście] itp.

— Ja k  się P anu  handluje 
w Nowej Hucie? Czy można 
mówić o jakich’ różnicach w 
stosunku do innych dzielnic 
K rakow a?

— Można powiedzieć, że 
handluje się tu  lepiej i ład
niej niż gdzie indziej. Sklepy 
są większe, nowocześniejsze, 
m ają  wygodniejsze zaplecze. 
Odbiorca jest z reguły stałym  
mieszkańcem, nie — przejezd
nym  — jak  to często byw a w  
Śródmieściu. K ierujem y tu  
nieco w ięcej tow aru niż by to  
w ynikało z prostego wskaźni
ka liczby mieszkańców. Frzy 
podziale tow arów  staram y się 
uwzględniać specyfikę robot
niczej dzielnicy.

— He sklepów prowadzi 
OTEX w Nowej Hucie?

— M amy tu  57 sklepów 
różnych branż, w  tym  kilka 
pawilonów wielobranżowych. 
Wśród nich jest wiele prow a
dzonych b. dobrze. Do takich 
w yróżniających się należą m.
in.: teksty lny  w C entrum  D, 
fu trzarstw o i galanteria skó
rzana w  os. Uroczym, teksty l

ny  w  os. Na Skarpie, wiele* 
branżowy w  os. Teatralnym , 
z art. dekoracyjnym i w  os. 
Górali, obuwniczy w  Centrum  
B, pasm anteryjno-dziew iarski 
w' os. Słonecznym oraz — 
tam że —. konfekcyjny.

— Czym różnią się od In
nych?

— Większość sprzedawców 
dba o częste dostawy. Wycho
dząc poza dostaw y z magazy
nu  OTEX-u. Są po prostu  do
brym i, obrotnym i handlowca
mi. D bają o estetykę placó
wek.

— Mimo wszystko tym  pla
cówkom daleko raczej do 
ideału. Chodzi m i o w ystawy, 
w ystrój wnętrz...

— Cóż, przyczyną są zbyt 
skrom ne fundusze. Mamy w y
obraźnię, wiem y ja k  to  po
winno wyglądać, ale estetycz
ne urządzenia z zakresu wy
posażenia w nętrz sklepowych 
są bardzo drogie. Na pociesze
nie mogę poinform ować, że 
mimo wszystko w  bieżącym 
roku eheemy w  trakc ie  plano
w anych rem ontów  stworzyć 
kilka lokali modelowych o h. 
wysokim standardz ie

Rozmawiała
ROMUALDA

JAROCKA-NOW AK J
ia, g d y  wbrew w oli rodziców w ychodziła za 
arszego o 17 lat człowieka, (Dziś różnica w ie- 
u „na oko” się za tarła ). Nie w iedziała wtedy, 
: je s t jego trzecią żoną-. Dowiedziała się do- 
ero, gdy  zaczęły przyjeżdżać dzieci z jego 
erw szego  małżeństwo. Mówi, że ciężką pracą 
cierpieniem  odpokutow ała już sw oje grzechy 
chciałaby teraz spokoju . Przede wszystkim  spa- 
»ju d la  swoich dzieci. I  żeby m ały  nie m usiał 
iż przeżyw ać tego, co starsze. To m iała być 
dew czynka, o im ien iu  takim, jak  ta , co wczes
nej zginęła, dlatego ta k  bardzo chciała urodzić, 
rodził się chłopiec, wcześniak, w  dw a dni po 
ibiciu. Dziś jest bardzo  do ojca podobny, ale 
oże ty lk o  z w yglądu, nie z charak teru . Z po- 
idówki nie miał ich  k to  odebrać. Ojeiec przy- 
,edł... b y  powiedzieć, że nie m ają  po co w ra- 
ić, bo  w  doma je s t już inna gospodyni. My- 
ala, że żartuje, je d n ak  już w krótce przeko
n a  się , że to p raw d a . Podczas je j  pobytu w

-  WOZIŁBY DZIECI DO BARU.. * * li

cmentarzu. Ale to nieprawda, żc zamefibywała 
resztę dzieci.

Młodsza córka jest bardzo dobrą uczennicą, 
wzorem dla innych dzieci. Nieśmiała, grzeczna 
i cicha, ale n iestety bardzo chorowita. K iedy ro
dzice żyli w  separacji dziewczynka była z m at
ką. Przychodziła zawsze zadbana, czysta. Ojciec 
próbował ją  zabierać ze szkoły, ale m ała bała 
się go. Bladła, uciekała do nauczycielki, mówi
ła, że ojciec chce ją  utopić. Zdarzyło się kiedyś, 
że dzieci wyszły godzinę wcześniej ze szkoły. 
M atki jeszcze nie było, a on aku ra t czekał przed 
szkołą. Z abrał dziecko do samochodu. Po godzi
nie przyszła m atka: prosiła, by k tóraś z nauczy
cielek pojechała z n ią  do domu ojca. Zgodziły 
się dyrektorka i wychowawczyni. S tanęły przed 
zam kniętym i drzw iam i N ikt nie otw ierał, aie 
w  środku słychać było stłum ione głosy. W koń
cu odezwał się chłopiec. Powiedział że jest w  do
m u  sam, zam knięty od zewnątrz. Wiedziały, że

Rodzinne „szczęście"
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;pitalu m ąż zam eldował w  domu „pomoc domo- 
ą”. N ie m iała czego tam  szukać, uciekła do 
idziców. Zabrała ze sobą m aleństwo i  7-letnią 
>rkę. S yn  został z ojcem, b a l się go bardzo.
Z p ism a  dyrektora szkoły do sądu, w okresie, 
ly  sy n  mieszkał u  ojca:
„>(«) n ad a l pozostaje pod wyłączną opieką oj- 
i. S p raw ia  w szkole coraz w iększe trudności 
ychowaweze. Dziecko jest zaniedbane i  ciągle 
udne. O jca wzywano do szkoły w  spraw ie sy- 
ł. Po k ilku  w ezwaniach zgłosił się do dyrek- 
ra, a le  stwierdził, że nie może dopilnować czy- 
ośei sy n a  z powodu braku czasu. Z tego sa- 
ego pow odu nie m oże pilnować (...) zatrudniona 
>moc domowa. (...) je s t więc nadal rażąco brud- 
r.
U w agi nauczycieli w  dzienniczku pozostają 
wnież bez odpowiedzi. Sytuacja sta le  się po- 
trsza. Wynikły rów nież kłopoty wychowawcze: 
;ęste ucieczki z lekcji, palenie i niszczenie pod- 
czników, używanie w ulgarnych słów w  sto- 
inku do  innych dzieci. Chłopiec m a duże kło- 
>ty w  nauce, grozi m u  pozostanie w tej sa- 
ej k la s ie”. Badający go psycholog stwierdził, 

chłopiec upodabnia się do ojca. Kiedyś przy- 
ósł do  szkoły w iększą ilość pieniędzy. Rozda
li bankno ty  dzieciom, więc nauczycielki zain- 
jesew ały się, skąd je  m a. Okazało się, że ojciec 
i  czasam i płacił za  pracę. Ich gospodarstwo na- 
iało w  okolicy do najbogatszych, m iał z czego, 
e czy to  norm alne?
Średnia dziewczynka — ta, która zginęła — nie 
seżyła aw antur w  dom u. Była bardzo praeowi- 
te ra z  chodziłaby do 8 klasy. Od je j śmierci 

Johno wszystko się  zaczęło. M atka załam ała się 
.chiczjiie, całe dn ie niemalże spędzała na

to n iepraw da. Matce udało się w ejść przez okno. 
Dziewczynka była w domom. Ja k  później powie
działa przebyw ająca tam  pani zatykała je j usta. 
W ystraszone dziecko zabrały do m atk i. Później, 
na wniosek dyrektorki, przeniesiono m ałą do in
nej szkoły, ale podobno i  tam  ją  ojeiee nacho
dził. Po dwóch la tach  w róciła do sw ej starej 
szkoły. Od k ilku  miesięcy jest w  sanatorium , 
Ojcu nie udostępniono adresu. D la dobra dziecka, 
by nie m usiało się bać.

W  M iędzyszkolnej Poradni Zdrow ia Psy
chicznego, gdzie szkoła szukała pomocy 
dla dzieci: „Nie wolno nam u jaw nić in
form acji o pacjentach, ale słysza
łam  o jednym  zdarzejiiu. Chłopiec 
był alergikiem  i od swojego lekarza 

dostał skierow anie do sanatorium . Przebyw ał 
w tedy pod opieką ojca, a  ten  nie chciał w yrazić 
zgody. L ekarz przekonywał, że zm arnuje całe 
leczenie, ałe nie odnosiło to  żadnego skutku. 
Prawdopodobnie chłopak był m u potrzebny do 
pracy w  polu. O statecznie postanowiono skorzy
stać z asysty m ilicjantów , by m atka mogła spa
kow ać syna i zabrać go do sanatorium . Chłopiec 
w łaśnie wrócił ze ' szkoły, stanął w drzwiach, a 
ojciec krzyknął: — Uciekaj, gestapo po ciebie 
przyszło!”. Uciekł i nigdy już do sanatorium  nie 
pojechał..

Przed salą trochę już nerw ow a atm osfera; 
długie ezekanie nie sprzyja koncentracji. Stuk 
obcasów, .skreślenie i jak iś dopisek na wiszącej 
na drzw iach wokandzie... Po paru  m inutach 
wiadomo: spraw a została odroczona, bezterm i
nowo.

— A dzieci? — pytam , ale już wszyscy odesz
l i -

YIOLETTA KAŁUŻNY

‘B a b c i a

Osuszy Izy, ucieszy ją najm niejsze powodzenie w  szkole, jest w  siódm ym  
niebie, gdy A nia  zjadła całą porcję zupy. W  porę odgadnie i zapobiegnie kłopo
tom, rozgrzeszy z  dokuczliw ych figli. Słow em , B A B C IA  jest dobra na w szystko.

T ylko  B ABC I m ożesz powiedzieć to, czego naw et m am a nie chciałaby u sły 
szeć. B A B C IA  popatrzy badawczo, przesunie okulary i  upom ni w yrozum iale. 
Bo B A B C IA  całą swoją mądrość życiową um ie spożytkow ać dla w nuków . 
W nuki i B A B C IA  rozum ieją się najbardziej. One przez nieświadomość istnie
nia życioioych katarakt. Ona przez ogromną rezerw ę do spraw błahych. Uwa
żna, przezorna doświadczeniem  m inionych lat czuwa nad na jw ażniejszym i 
sprawami — spokojem  i ciepłem  domu, zdrow iem  i szczęściem  w nuków .

B A B C IA  A n i i  Roberta pierwsza w staje  i zapala nocną lam pkę. Potem  ci
chutko, by nie zbudzić całego domu, idzie do pokoju  Roberta. Łagodnie prze
ryw a  sen chłopca dokładnie o wpół do szóstej. B A B C IA  jest dokładniejsza od  
zegara. Robert ubiera się, przegląda jeszcze teczkę. B A B C IA  podgrzewa m le
ko, sm aruje grubo bułki m asłem . Robert leniw ie zabiera  się do wczesnego  
śniadania, a babcia ju ż  przyrządza kanapki do szkoły. Przypom ina  o  biletach 
autobusow ych i w ysyła  w nuka  w  szarość poranka, bo Robert je źd z i do odle
głego liceum.

Teraz B A B C IA  szybko ogarnia się sama. A nia  m oże jeszcze pospać. O m  jest 
uczennicą p ierw szej k lasy  pobliskiej szko ły podstaw ow ej. Lekcje zaczyna o 
dziesiątej.

B A B C IA  rociska niesforne kosm yki pod chustkę, chw yta  torbę z  bute lkam i 
na m leko  i pędzi do sklepu. B A B C IA  przekroczyła ju ż  63 la t życia, d e  do 
sklepu zm ierza zaw sze z  na jw iększym  pośpiechem. Z dąży na ranną dostawę 
pieczyw a  i m leka. Pierwsza ustaw ia się w  kolejce także po mięso. Przebiera, 
grymasi, ka lku lu je, jak wyczarować niedrogo ładniejszy kę s  boczku, m ięsistą  
golonkę i  parów ki dla A n i..

Gdy m am a A n i udaje się na godzinę ósmą do pracy w  szkole, babcia już  
wraca ze sk lepu  z  torbam i w ypełn ionym i św ieżym i w ik tu a ła m i Jeszcze w  
ciągu dnia B A B C IA  podskoczy do m asarni, m oże uda się kupić kaw ałek  
schabu bez ko śc i

Teraz babcia łapie oddech, w ypija  szklankę normosanu, pogryźa rogalikiem  
i zabiera się do pierwszych porządków. Jak ten  czas płynie, ju ż  dziewiąta, 
trzeba budzić Anię. A nię w ita  przew ażnie talerzem  ciepłej, apetycznej owsian
ki. D ziew czynka zjada zupę m leczną jeszcze w  łóżku. Potem  zaczyna  się prze
kom arzanie, Ania uważa, że  ciepło jak w  lecię, B A B C IA  na w idocznym  m ie j
scu układa szalik i  rękaw iczki.

Ania idzie do szkoły, B A B C IA  zostaje sam  na sam  z  kuchnią. M ięsa kartko 
wego niew iele. Może zrobić dziś pierożki? Tw arożek jest świeży,.. Dzieci uw iel
biają p ierożki zrobione przez babcię. B A B C IA  ulepi w ięc więcej, na dokładkę. 
A  po o biedzie, gdy ju ż  cała rodzina znosi puste talerze do zatłoczonej kuchni, 
B A B C IA  przycupnie na brzegu wersaliki. Drzemie, coś pom ruku je  przez sen, 
coś radzi, uśm iecha się nieznacznie.

Naczynia zm yw a  m am a, B ABC IA  odgrzewa sobie pozostałe pierożki. A  za 
chw ilę zm ęczonym  ruchem  w kłada zim ow e palto i idzie popatrzeć, co też ty m  
w ielk im  sam ochodem  podrzucili do sklepu. B A B C IA  zawsze zdąży na czas, 
zam iary dystrybucji w yczuw a na w ylot. B A B C IA  je st najlepszym  zaopatrze
niowcem, najw ybredniejszą  klientką .

W ieczorem B A B C IA  siada, m achinalnie pa trzy na te lew izy jny  dziennik. Po
tem  trochę zerkn ie  na film . A by czasu n ie tracić, porobi k ilka  ściegów na 
drutach. A n i potrzebne - są nowe, ciepłe skarpetki: to  przekłada oczko na dru
cie, to potakuje ociiżalą głową. Zam ykają  się powieki. Skończył się dzień. 
Dzień podobny do dnia.

U pływa czas w  zapatrzeniu, w  zdrowe, rum iane lica w nuczki. W czujności 
nad przyzwoitością w nuka. B A B C IA  w  ich jasnym , pogodnym dzieciństw ie szu- 
k-a własnego szczęścia.

A nia  skończyła rysować piękną laurkę z  serduszkam i i kw iatam i.
W  DNIU B A B C I (21 ST Y C Z N IA ) B Y Ł Y  ŻYC ZE N IA , PRA W D ZIW A  S Z A R 

LO TK A. RO BERT ZAIN T O N O W A Ł  STO  L AT. B A B C IA  NIE W Y K R Z T U SIŁ A  
SŁO W A, JEJ O CZY Z W IL G O T N IA Ł Y  OD ŁEZ... W



M ŁODYCH
Rocznica dziesięciolecia pow

sta n ia  ZSMP stała -się okaz ją  
do przeprow adzenia po k ilku
le tn ie j przurwie, współzawod
n ic tw a poszczególnych in stan 
c ji zakładowych oraz sam o
dzielnych kół kom binatow ej 
organizacji młodzieżowej. 
P rzez  ZF ZSMP został opra
cow any system  oceny pracy, 
n a  podstaw ie którego P rezy
d ium  określi rozdział nagród 
d la  przyszłych zwycięzców.

W spółzawodnictwo 1986 o- 
tłe jm uje swoim zasięgiem 
w szystkie działania organiza
cyjne, propagandowe i eduka
cy jne w  przeciąga najbliższe
go  roku. Założenia regulam inu 
bardzo szczegółowo odnoszą 
się  do rozm aitych m etod rea 
lizacji zatw ierdzonych planów  
o raz  zaw ierają w ykaz ocen (od 
1  do 23) dla różnych form  pra
cy . Sum a tych punktów  sta
n ie  się przy końcowych pod
liczeniach w skaźnikiem  ak ty
w ności koła. W yniki te  będą 
ponadto  podstaw ą nagród dla 
przewodniczących najlepszych 
organizacji o raz będą brane 
pod uw agę przy  rek ru tac ji

członków na atrakcy jne im
prezy i  wycieczki.

Ocena pracy instanc ji za
kładowych ZSMP w KM HLL 
obejm uje m. in. następujące 
zagadnienia: term inow e do
starczanie kw arta lnych  pla
nów pracy i ich realizację, 

aktyw ny udział w  szkoleniach 
i w  T urn ieju  Młodych Mi
strzów  Techniki oraz współ
pracę ze zw iązkam i społecz
no-zawodowymi i polityczny
m i. Liczyć się będzie również 
uczestnictwo w  różnego ro 

dzaju  olim piadach (np. Olim
piada Wiedzy Społeczno-Poli
tycznej) i  spartakiadach.

Założenia szczegółowe regu
lam inu  d a ją  dokładny spis o - 
cen za poszczególne realizow a
n e  w  ciągu roku  zagadnienia. 
I  ta k  najw iększą liczbę punk
tów  m ożna uzyskać za w yw ią
zyw anie się t  przeprow adze
n ia  im prez wyznaczonych 
prze* ZF ZSMP, za inicjaty
w y pomadśrodowiskowe i  cen
tra ln e  oraz za rekom endow a
n ie  członka do PZPR. Bardzo 
w ażnym i spośród tem atów

szczegółowych są też działania 
zw iązane z organizacją giełd 
pro jektów  wynalazczych i w y
staw  technicznej twórczości 
młodzieży.

W ykaz zagadnień i  ocen 
skonstruow ano w  tak i sposób, 
aby każdej z instancji ZSMP 
dać możliwość w ykazania się 
inw encją i zdolnościami orga
nizacyjno -  propagandowym i. 
Takie współzawodnictwo b a r
dzo pow iązane z realiam i 
kom binatu pow inno procento
w ać w śród szeregowych człon
ków  organizacji młodzieżowej, 
k tórzy  jednocześnie są praco
w nikam i HiL.

*
Zsraąd Zakładowy ZSMP w 

Zakładzie Wielkopiecowym 
przekazał 91 tysięcy złotych u  
książeczki mieszkaniowe dla 
(czterech sierot po Janie Młea 
zmarłym pracownika tego *»- 
kładą. Pieniądze te  pochodzą a 
konta Fundusza Akcji Socjal
nej Młodzieży, które wypraco
w ują kolektywy młodzieżowe w 
Zakładzie Wielkopiecowym.

(BI

W  t r o s c e  o z d r o w ie  
k o b ie t

Z inicjatyw y Ligi K obiet w  
KM HiL czyni się sta ran ia  o 
objęcie intensyw niejszą opieką 
zdrow otną kobiet pracujących 
w  naszym  kombinacie. W tym  
celu  odbyły się spotkania w 
H iL  i w  K atedrze Medycyny 
P racy  i Chorób Zawodowych 
AM  w K rakow ie — przedsta
w icieli S łużby Zdrowia, dyrek
cji kom binatu  i  organizacji ko
biecych m ających na celu pod
jęcie ustaleń  zm ierzających do 
zapew nienia w szechstronnej o- 
p ieki zdrowotnej i p rofilak ty
cznej kobietom  pracującym  w 
HIL.

Istn ie jąca przy  PZOZ — 
NH P oradn ia Cytodiagnosty- 
czma obejm uje opieką 11.550 
kobiet. W tym  ok. 6400 p raco
w nic. ok. 4200 em erytek i ren 
cistek  oraz ponad 1000 p rze
byw ających n a  urlopach m a
cierzyńskich i  bezpłatnych.. 
T aka sam a liczba kobiet jest 
ob ję tą  opieką P oradni Gineko
logicznej przy  PZOZ — Nowa 
H uta. Dane dotyczące jedynie 
pracow nic HiL, a trzeba do
dać że poradnie te  obejm ują 
Opieką rów nież kobiety za tru 
dnione w  przedsiębiorstw ach

tzw. towarzyszących kombi
natowi.

Przedstaw iciele służby zdro
w ia przedstaw ili trudności, 
które uniem ożliw iają radykal
ne rozw iązania zm ierzające do 
skrócenia oczekiwań n a  w yni
k i badań  cytologicznych. O- 
kreślono potrzeby kadrowe, 
podkreślano trudności w  za
angażow aniu cytologów z up
raw nieniam i do orzekania wy
ników  i  że trudnośei tych 
służba zdrow ia n ie  może po
konać w łasnym i środkam i. Dy*

W HOŁDZIE 
WYZWOLICIELOM 

KRAKOWA
W Klubie Kombatanta w No

wej Hucie Zarząd Oddziału Fa
brycznego i Koło ZBoWiD Za
kładów Materiałów Ogniotrwa
łych Kombinatu tradycyjnym 
zwyczajem obchodziły 41. rocz
nicę wyzwolenia i ocalenia Kra
kowa. Spotkanie po brzegi wy
pełnione kombatantami z rodzi
nami, oficjalnymi! gośćmi i deie-

rek to r ds» Pracowniczych 
HiL zaproponował daleko idą
cą pomoc ze strony kom binatu 
podkreślając ty m  samym, że 
zdrowie załogi (w tym  wy
padku  kobiet) znajduje się w  
centrum  zainteresow ania Dy
rekcji i  Kolektywu KM HiL.

Spraw y potoczyły się już ra
źniej. Podjęto sta ran ia  o z  ap 
przystaw ki do urządzenia wy
korzystyw anego do badań  pie
rsi dla P oradni Ginekologicz
nej, a także PZOZ przy ją ł ju t  
dodatkowo 2 biologów i k ilku  
lekarzy ginekologów. Je st więc 
nadzieja n a  szybką popraw ę 
szczególnie w  zakresie badań  
cytologicznych, skrócenie te r 
m inów oczekiw ania n a  w yniki 
i  kolejek w  poradniach.

kowskich.
Na wniosek ZBoWiD Rada 

Państwa PRL nadała: Krzyż 
Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski WŁADYSŁAWOWI MI
CHALSKIEMU, Krzyż Party
zancki WŁADYSŁAWOWI WŁO
DARCZYKOWI, oraz 33 Medale 
40-lecia Polski Ludowej.

Dekoracji dokonał zastępca 
naczelnika dzielnicy, JAN BU
GAJSKI. W części artystycznej 
wystąpił harcerski zespół 
„Krak”. ALOJZY M1SZTA

..........................................................................................

gacjami harcerzy ze szkół k ra-

K o r e s p o n d e n c j e

Albina K SIE N IE W IC Z A
PO OO RONDO!

Szukając oszczędności pali
wowych, chcę zwrócić uwagę 
T ransportu  Samochodowego 
HiL n a  s tra tę  paliw a przez 
niepotrzebny objazd ronda, 
k tóre zostało utw or zone w  po
bliżu bram  K om binatu (wew
n ą trz  huty). Ronda m ają  sens 
wówczas, jeśli natężenie ru 
chu u  zbiegu w ielu tra s  jest 
względnie rów nom ierne. W 
naszym  przypadku ru ch  do 
b ram y n r la  i z b ram y a r  Ib  
do hu ty  jest znikomy, nato
m iast najw iększe obciążenie 
w ystępuje n a  drogach n r  209 
(do W ielkich Pieców) i n r  100 
(do Walcowni)- Samochody 
niepotrzebnie w ykonują rundę 
honorową x drogi n r  100 wo
kół p lacu n a  drogę n r  200 t ra 
cąc paliw o na odcinka 250 m. 
A peluję więc de P-96 •  przea
nalizow anie spraw y 1 zniesie
n ie ru ch a  okrężnego w  tym  
m iejsca.

CIASNO!
Tłum y pasażerów, szczegól

nie w  okresie szczytu przew o
zowego. cisną się n a  przystan
k u  naprzeciw  D yrekcji w  kie
ru n k u  m iasta. Powodem tego 
jest zajęcie p lacu przystanku 
tram w ajow ego przez kiosk 
Ruchu, K olekturę Totolotka i 
stragan  w arzywny. Powyższe 
obiekty w inny się znaleźć po
za żywopłotem w  rów nej lin ii 
z nowo wybudowanym  (czemu 
jeszcze n ie użytkowanym ?) 
kioskiem  gastronom icznym. Po 
przestaw ieniu wszystkich bu
dek żywopłot n a  tym  odcinku 
bez większej szkody może być 
wycięty, lub przestaw iony głę
biej.

Przesunięcie kiosków  — o co, 
myiślę, postara się P-90 ja k o  
gospodarz-dzierżawca i eks
p loatato r terenu, znacznie po
większy teren  przystanku i pa
sażerowie będą mogli wsiadać 
do tram w ajów  bez przepycha
n ia  się łokciami. Spraw a jest 
m ała, ale n a  czasie i jej re a 
lizacja ucieszy wielotysięczne 
rzesze hutników  w siadających 
n a  ty m  przystanku do tram 
w ajów  lin ii 4, 9, 14, 16, 22 23...

O d redakcji: Gorąco popie
ram y  pomysł te j drobnej, acz 
nabrzm iałej spraw y.

OCALIĆ OD 
ZAPOMNIENIA

W ystaw a sprzętu teletechni
cznego, zorganizowana przez 
koło Stow arzyszenia E lektry
ków  Polskich przy W ydziale 
Teletechnicznym  H iL z okazji 
„Dnia Łącznościowca” pokaza
ła  cały sprzęt, jakim  nasza te - 
ietechnika posługiwała się w

ciągu 35 lat. O łle współczes
na ap ra tu ra  nie stanowi rew e
lacji, o ty le  stare urządzenia 
w zbudzają podziw — przy ich 
pomocy łącznościowcy hu ty  
dobrze spełniali swoje coraz 
przecież większe obowiązki i 
w  ciągu 35 la t nie m ieliśm y 
większych kłopotów  z łączno
ścią. N atom iast najbliższa 
przyszłość rodzi tak ie  obaw y, 
gdyż cen tra la  mocno się ze
starzała i zużyta, a  o kap ital
nym  rem oncie i w ym ianie na 
now ą jakoś nie słychać. Czas 
najwyższy o  tym  pomyśleć, a -  
byśm y n ie zostali zaskoczeni 
pogarszającą się jakością łą
czności.

K ilka eksponatów , z w ysta
w y godne gą zachowania i  
w yeksponow ania w  dziale łą
czności Izby H istorii H uty, o  
k tó re j m im o przyjęcia m ojej 
propozycji jeszcze w  roku  1978 
nadal głucho, a ludzie odcho
dzą n a  wieczną w artę  i ślady 
m ateria lne  giną. O calm y je  
więc od zapomnienia.

PRZEDOBRZONO!
Długo była m ontow ana syg

nalizacja św ietlna n a  połud
niow ej stronie placu C en tra l
nego w  Nowej Hucie, i w  e- 
fekcie uzyskaliśm y św ietlny 
m iraż, gdyż sygnalizacja — źle 
zaprojektow ana — powoduje 
długie przesto je sam ochodow i 
tram w ajów .

Postulow ałem  kiedyś w pro
w adzenie n a  placu C entralnym  
ty lko  sygnalizacji w zbudzanej 
przez tram w aj dla u l Rewo
lucji K ubańskiej celem  umo
żliw ienia szybkiego w yjazdu 
tram w ajów  z placu C en tra lne
go w  k ierunku  K rakow a tub  
Cementowni.

N iestety, obecna sygnaliza
cja n a  p lacu C entralnym , skła
dająca się z  przeszło 100 lam p, 
daje jedynie ładne efekty  ko
lorowe, szczególnie wieczorem , 
ale jest przede wszystkim  ha
m ulcem  w  płynności ruchu  1 
pow oduje nadm ierne stężenie 
spalin  z samochodów zbyt 
długo oczekujących na zielone 
światło. Spraw ę może obecnie 
popraw ić tylko zróżnicowanie 
długości czasowej cyklów  syg
nalizacji świetlnej w  dostoso
w an iu  do rzeczywistego n a tę
żenia ruchu  z odpow iednich 
k ierunków  przy placu C en tra l
nym.

A  w  ogóle, to chyba n ad 
szedł już czas zrobienia gene
ralnego porządku kom unika
cyjnego n a  placu C entralnym , 
k tó ry  jest rondem, a  jazdy 
tram w ajów  odbyw ają się prze- 
ciw prądow o np linia n r 16 I 
26 z ulicy Rewolucji Paździer
nikow ej w  k ie runku  H uty.
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ankietowe. Potw ierdziły  one otrzym yw ane sygnały. 
W ystąpiliśm y do M inisterstw a Zdrow ia i  Opieki 
Społecznej sygnalizując b rak i podstaw owych le
karstw . Po grudniow ej wizycie min. M irosława 
Cybulki sy tuacjia  się popraw iła, chociaż nadąi wie
le innych spraw  nie zostało załatw ionych.

Oczywiście, lepsze zaopatrzenie w  leki, to  prak
tycznie m inim alny w ycinek potrzeb nowohuckiego 
lecznictwa. Dzielnica licząca ponad 220 tysięcy m ie
szkańców, znajduje się na czele regionów kraju  
•  najwyższym  skażeniu ekologicznym powietrza, 
gleby i  wód. W ystępuje w ięc zwiększona o 40 proc. 
zachorowalność ludności w  porów naniu z innym i 
regionam i kraju . Dotyczy to  zarówno chorób uk ła
du oddechowego, k rążen ia i nerwowego. W porów
naniu  do la t poprzednich w zrasta liczba osób cho
rych, w  niektórych przypadkach chorobowych n a
w et o kilkadziesiąt procent. Zebrane przez RD 
PRON inform acje i dane dotyczące zapotrzebowa
n ia na kadrę  medyczną, ap a ra tu rę  diagnostyczno- 
aualityczną ł  bazę służby zdrowia świadczą, 
że potrzeby są olbrzym ie. W Nowej Hucie 
brakuje 6 lekarzy kardiologów, 16 pediatrów , 
12  stomatologów, 8 anestezjologów i k ilkuna
stu  lekarzy innych specjalnoścL B rakuje sprzę
tu , nie m a ultrasonografów , gastrofiberosko- 
pów i innych niezbędnych przyrządów. Wreszcie 
kw estia bazy lokalow ej, k tó rej szczupłość uniem o
żliwia dostęp do św iadczeń lekarskich i u trudn ia  
praw idłow y pro es leczenia. W edług tego raportu  
b raku je  też specjalistycznych przychodni (kardiolo

gicznej l  laryngologicznej), zbyt wolno posuw ają 
się p race przy budowie szpitala „B”, nie może 
dojść do sku tku  także realizacja paw ilonu położ
niczego przy szpitalu im. Żeromskiego. Ponadto 
w zrasta  ciągle zapotrzebowanie na pomoc doraźną, 
wobec n iew ystarczającej liczby karetek .

ZDROWIE
nie może

czekać
S praw ą naglącą 1 najw ażniejszą w ydaje się zm ia

n a  biurokratycznego i sform alizowanego rozdzielni
ka, według którego przyznaje się lek i i e ta ty  le
karsk ie „na stan” 10 tysięcy mieszkańców. Nie mo
żna bowiem naszej dzielnicy trak tow ać n a  równi 
i  innym i, m niej dotkniętym i skażeniam i i choro
bam i cywilizacyjnym i, regionam i k ra ju  (np. woj. 
białostockie). Podejm ow ać należy także wszelkie

możliwe działania profilaktyczne, jak  zwiększanie 
przydziału m iejsc sanatory jnych  d la mieszkańców 
oraz wywożenie dzieci do miejscowości wczasowo- 
leczniczych. Równie w ażna jest m aksym alna neu
tralizacja skutków  skażenia przez pełniejszą reali
zację program n ^S trefa ochronna wokół H iL”.

Tyle stanowisko RD PRON. k tó ra  zobligowała się 
zrealizować zgłaszane propozycje i postulaty pod
czas kam panii w yborczej do rad  narodowych i S ej
m u PRL. Oby ta  bardzo żm udna praca przy zbie
ran iu  m ateriałów  do rapo rtu  oraz odważne i k ry 
tyczne stanowisko K om isji Zdrow ia i Ochrony Śro
dowiska RD PRON z jej przewodniczącym S tan i
sław em  W awakiem , odniosły — przy poparciu no
wohuckiego posła Jerzego Jask iern i — widoczny 
skutek.

Na zakończenie dwie spraw y, k tó re  — przyzna
m y — zbulw ersow ały nas najbardziej. Jedna to 
przedwczesne w ypisyw anie położnic (liczba poro
dów przekracza skrom ne możliwości szpitala) w
1—2 dni po porodzie, co nie daje żadnych gw aran
cji w łaściw ej opieki nad now orodkiem  i m atką. 
D ruga spraw a to  sytuacja przyszpitalnej przychodni 
laryngologicznej, działającej w  pomieszczeniach p i

wnicznych, w  k tó rej na powierzchni 25 m  kw. przyj
m uje— trzech lekarzy.

Do kogo zaadresować problem ? — jeżeli reali
zacja uchw ały Sejm u PRL z 29 w rześnia 1983 roku 
w  spraw ie ochrony zdrowia znalazła w ym ierne sku
tk i n a  teren ie k ra ju , dlaczego je j efekty  w  Nowej 
Hucie są m inim alne, stan  zdrowotności zaś sta le się 
pogarsza?
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U w a g a !  W y j e ż d ż a j ą c y  
n a  z im o w is k a

Nawiązując do mojego artykułu o pro
blemach rehabilitacji zawodowej w kom. 
binacie HiL (nr 49 GNH z 6 grudnia 
1985 roku) napisał nasz Czytelnik, pan 
Jan  Baka o swoich doświadczeniach z 
pracy na stanowisku c h r o n i o n y m .  
Stanowiska tzw. chronione łączą się jak 
wiadomo z rehabilitacją zawodową. Nasz 
Czytelnik pracował przed laty w Wal
cowni Zimnej Blach — B -l i skierowany 
zestal do pracy na stanowisku chronio
nym, którym był wtedy agregat YODER.

„Stanowiska 
' pracy chronionej"

„Brano stąd często ludzi do innej pra- 
ty , zwykle do rozładunku wagonów. Trze
ba było dźwigać sodę, cynk, cynę, beczki 

z  olejami i smarami, drewno, blachy. Pra
ca ta trwała czasem i po t  godzin. Ładna 
mi to rehabilitacja zawodowa dla ludzi, 
którzy zdrowie utracili podczas długich 
lat ciężkiej pracy w hucie! Na YODERZE 
również nie pracowało się lekko: wym ie
niając kalibry trzeba było dźwigać ele
m enty o wadze od 30 do SO kg. Na tym  
stanowisku pracy chronionej nabawiłem  
się artretyzmu reumatycznego i jestem  
już od 5 lat niezdarnym inwalidą, którego 
nikt nie chce leczyć.

OD REDAKCJI: W mojej publikacji 
nie pisałem o chronionych stanowiskach 
pracy, lecz o szerzej pojętych problemach 
rehabilitacji zawodowej pracowników, a 
szczególnie o perspektywach powołania w 
hucie i wybudowania zakładu rehabilita
cji zawodowej. Niemniej uważam, że 
uwagi autora korespondencji powinno 
kierownictwo huty wziąć pod uwagę.

(jd)

Ośrodek Wczasów i Kolonii KM HiL 
inform uje, że odjazdy autokarów  odwo
żących dzieci na zimowiska odbędą się 
spod hali KS „H utnik” przy nl. P ta- 
ssyckiego 4 w następujących term inach;

Piw niczna — w yjazd 2 lutego o godz. 
10, przyjazd 15 lutego o godz. M; J a 
błonka Oraw ska — w yjazd 2.02 godz.
8, przyjazd 15.02 godz. 14; B iałka T a
trzańska — wyjazd 2.02. godz. 8.30, 
przyjazd 15 lutego godz. 15; Łapanów
— w yjazd 2.02. godz. #, przyjazd 15.02. 
godz. 13; Gorlice — wyjazd 2.02. godz.
8.30. przyjazd 15.02. godz. 15; L im ano
w a — w yjazd 2.02. godz. 1 1 , przyjazd
15.02. godz. 17; Zakopane — wyjazd
1.02. godz. 7.30, przyjazd 16.02. godz. 
15; P orąbka — w yjazd 1.02. godz. 8, 
przyjazd 15.02, godz. 13; Hańczowa — 
wyjazd 1.02. godz. 10.30, przyjazd 14.02. 
godz. 16; Dobra — w yjazd 1.02. godz.
8.30, przyjazd 14.02. godz. 13; K rynica
— wyjazd 1.02. godz. 11, przyjazd 14.02. 
godz. 16; Nowy Sącz — wyjazd 1.02. 
godz. 9, przyjazd 14.02. godz. 14; Szcza
wnica — w yjazd 1.02 godz. 10, przy
jazd 14.02. godz. 14.30; Jordanów  — 
wyjazd 1.02 godz. 9.30, przyjazd 14.02. 
godz. 13.30; Nawojowa — wyjazd 1.02. 
godz. 11.30, przyjazd 14.02. godz. 15; 
Turbacz — w yjazd 1.02. godz. 8, przy
jazd 14.02. godz. 18.

Przypom inam y również, że młodzież 
w yjeżdżająca na obozy narciarskie do 
Piwnicznej, B iałki Tatrzańskiej, Na
wojowej i Turbacza powinna zabrać 
ze sobą w łasny sprzęt narciarski. Po
dobnie uczestnicy zimowisk w  K ryni

cy i Lim anowej, gdzie będzie prow a
dzona nauka jazdy na nartach , muszą 
m ieć ze sobą w łasne narty .

We wszystkich ośrodkach będą przy
gotowane na tu ra lne  lodowiska i dzieci, 
k tóre m ają rwoje łyżwy, proszone są
0 ich zabranie. W każdym ośrodka 
będzie można wypożyczyć jedynie san
ki.

Dzieci wypoczywające w  Zakopanem
1 Porąbce będą mieszkały w  Damach 
Wczasów Dziecięcych, w  pozostałych 
miejscowościach oddano do dyspozy
cji dzieci szkoły i in ternaty . Personel 
wychowawczy stanow ią głównie na
uczyciele z nowohuckich szkół.

*
W 16 górskich miejscowościach bę

dzie wypoczywało na zimowiskach ok. 
2000 dzieci pracowników  H uty  im. Le
nina. Każdy, kto zgłosił się w  odpo
w iednim  term inie do OWiK otrzym ał 
skierow anie dla swego dziecka, płacąc 
25 proc. średniego dochodu n a  1  człon
ka rodziny (ok. 2 tys. zł). M iejsca nie 
wykorzystane przez pracowników  KM 
HiL sprzedano za pośrednictw em  „Or
bisu” innym  zakładom (za pełną od
płatnością — 17 640 zł 1 miejsce). 
Część skierow ań odstąpiono współpra
cującym  z H utą instytucjom . Dzięki te j 
transakcji — zanim  zostanie wybudo
w any hutniczy ośrodek w  Międzyzdro
jach — nasze dzieci będą mogły w y
jechać latem  na ketonie do Dziwnowa 
i Świnoujścia! (v.k.)

PROPONUJEMY
KINA

ŚW IT godz. 15.45 „Jestem  przeciw** 
prod. polskiej, od 15 lat, godz. 18.00 
-B yć albę nie być” prod. USA od 16 
la t, godz. 20.00 „HaUo U * f  prod. ju 
gosłowiańskiej od 18 lat.

ŚW IT m ała sa la  godz. 16.00 i 18.66 
„Cbm  Apokalipsy” prod. USA. od U  
lat.

ŚWIATOWID godz. 15.50 „Superm an 
n r  prod. USA, od 11 lat. godz. 18.00 
i  20.00 „Och, Karet*’ prod. polskiej ed 
U  lat.

SFINKS 24 boa. godz. 10, seans d a  
■ricót JP etep”, 15.45 -K askad er a p rzy .
padku” prod. USA, od 18 lat, 18.00 
i  20.00 DKF, 25 bm. godz. 8.00 i 10.06 
(lektury) -Jezioro  osobliwości” i -J*e» 
top”, 25 i 26 bm. godz. 15.45, 18.00
i 20.16 -K askader z przypadku” i 26 
bm. godz. 11.00, 12.00 i 13.00 -Poranki*  
27 bm. godz. 9.00 (Lektury) -Potop”, 
godz. 17.00 -Koniee naszego ś w ia ta ,  
godz. 20.00 -D yrygent” prod. połskdejt 
od 15 lat. 28 bm. godz. 9.00 (Lektury} 
-W  pustyni i  w  puszczy”, godz. 16.00 
-D yrygent”, godz. 18.00 i 20.00 „DKF”,  
29 bm. godz. 9.00 (Lektury) - P o to p i  
godz. 16.00 i 18.00 „Dyrygent”, 30 bm> 
k ino  nieczynne.

TEATR LUDOWY
Od 24 i 25 bm. godz. 18.00 „B etlejem  

polskie”, 26 bm. godz. 11.00 i 18.00 „Be
tlejem  polskie”, 27 bm. te a tr  nieczyn— 
ny, od 28 do 30 bm. godz. 19.15 „Czas 
N asturcji”, Scena NURT godz. 17.00 
-P a ra d y ”.

KLUB MŁODYCH 
os. Młodości 1

rozwiązanie plebiscytu stycznio
wego

11.10 B ariery
11.40 E strada folkloru — XVII Mię

dzynarodowy Festiw al Ziem Gór
skich — Zakopane-85

11.55 Na kraw ędzi słowa
12.15 G aleria 37 milionów — Jubileusz 

„Szpilek”
12.45 Siedem anten
13.30 Plagi na plagi
14.00 Konto „M” — m agazyn publicy

styki młodzieżowej
14.30 Zdrow ie — M agazyn wojskowy
15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.05 Antologia dram atu  powszechne

go: Max Frisch — „Biografia” 
reż. Zygm unt H ubner

16.45 Kram  — m agazyn konsum enta
17.15 Studio sport.
17.50 Losowanie Dużego Lotka
18.20 Skarbiec
19.00 Dobranoc: „Przygody kota Fiłe-

moma”
19.10 Z kam erą wśród zwierząt
19.30 Dziennik TV
20.00 P raprem iery  — „Głos ma obro

na” — radziecki film  obycz.

Weekend z TV

9.00 Teieranek i film  z serak „Jack 
Holborn” (6)

10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.35 „Kruche piękno” — film  doku

m entalny prod. NRD
13.05 Horyzont 2000 — Przed zjazdem 

KPZR
11.35 „Następny proszę” (3) — smgieł- 

ski serial film.
12.25 Telewizyjny koncerf życzeń
13.05 W arszawskie wspomnienia.
13.25 Świat z bliska — K raj Basków
13.55 K raj za miastem
14.20 Wszystko albo nic (1) — Okręgo

we Spółdzielnie Mleczarskie w  
W ałbrzychu i Gdyni

15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.05 T eatr dla dzieci — Jefin  Gzapo- 

w iecki „Uciekaj myszko” — wyk. 
aktorzy T eatru  Lalek

15.50 Wszystko albo nie (2)
16.20 Studio 1
18.20 A ntena
19.00 W ieczorynka «— O czym swantą 

w ierzby
19.30 Dziennik TV
20.00 „Pan na Żuławach” (10) fiku 

prod. polskiej
20.50 Pegaz
21.30 Sportowa niedziela
22.05 P o rtre t ze słów — recital S c a l
22.35 Dziennik TV — wiadomości

PROGRAM H

PIĄTEK 24 stycznia
PROGRAM I

8.10 H istoria Oki. 4)
9.00 Wokół nas (kl. 112)
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 „Zabawa w  miłość” — film  ©- 

byczajoiwy prod. węgierskiej
11.40 Tylko dla Ciebie
12.00 H istoria (id. III  lic.)
13.30 TTR — Biologia J chemia 

(san . R
14.30 Telewizyjny kurs rolniczy
14.50 Wokół nas (W. 11 2 )
15.35 W szkole i w  domu
15.55 NURT — D ydaktyka m atem atyki
16.25 P rogram  dnia i Dziennik TV ‘— 

wiadomości
16.20 D la dzieci „Załoga — 3”
16.55 P iątek  z Pankracym
17.20 Dziennik TV — wiadomości
17.30 P rogram  publicystyczny
18.00 Bez próby: K onkurs tańca disco 

i magazyn baletowy
19.00 Dobranoc: Lis i sroka
19.10 Studium
19.30 Dziennik TV
20.00 M onitor rządowy
20.30 „Zabawa w miłość” — film oby

czajowy prod. węgierskiej
22.00 Dziennik TV — kom entarze
22.30 Zawsze po dw udziestej pierw szej 

— program  reporterów
23.15 Jazz Jamboree-84: Sekstet A rtu- 
ro  Sandóvala
23.55 Dziennik TV — wiadomości

PROGRAM H

17.25 Program  dnia
17.30 K lub Antoniego Piechniczka
17.50 Zatrzym ane w  kadrze: Nieznany 

S tachura
18.15 Przeboje Dwójki
18.30 K ronika krakow ska
19.05 „Fragglesi” film  anim owany prod. 

angielskiej
19.30 Dziennik TV
20.00 Galerie św iata: „Erm itaż” ode. 14
20.30 H enryk  — program  rozrywkow.
21.30 Pod niebieską flagą: ONZ w  w al

ce z głodem
22.99 „A życie toczy się dalej” ode. 8 

(ostatni) film u fab. prod. włos,
23.00 S tan krytyczny: Problem  n r 1 — 

Alkoholizm w  Polsce
23.40 Wieczorne wiadomości

SOBOTA 25 stycznia
PROGRAM I

7.25 TTR — Hodowla zwierząt i 
wskazówki m etodyczne (sem. III)

8.25 Program  dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Sobótka i film  „Duch z cypryso

wych moczarów” (1 )
10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.40 Telew izyjna lista przebojów —

21.35 Czas — Magazyn publicystyczny 
22.25 D ziennik TV — wiadmośei
22.30 Wiadomości sportowe
22.50 Z estrad  i p ły t — Przeboje’85
23.50 Kino nocne: „Zm arł natu ra lną  

śm iercią” film  USA, reż, Robert 
Day

PROGRAM II

13.30 NURT — Człowiek i św iat współ
czesny —

14i00 NURT — Pedagogika opiekuń
cza, D ydaktyka m atem atyki

15.00 Sobota w  Dwójce — pow itanie
15.05 Wieliczka, W ieliczka (1)
17.00 W ideoteka
17.35 Wieliczka, W ieliczka (2)
18.00 „Wioska ziem ia” (4) — film  dok. 

prod. ang.
18.30 K ronika krakow ska
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik TV (dla niesłyszących)
20.00 Bis na bis „Raz na tysiąc la t”
21.00 Filharm onia „Dwójki” Koncert 

B acha na Waiweiu
21.50 Wieliczka, Wieliczka (3)
22.30 „Klejnot w koronie” (3) angiel

ski serial film.
23.30 Wieczorne wiadomości
23.35 M uzyka n a  dobranoc

NIEDZIELA 26 stycznia
PROGRAM I

7.30 Program  dnia
7.35 Wszechnica rodziny w iejskiej
8.00 Po gospodarsku
8.20 Tydzień — M agazyn spraw  wiej.

10.35 „P an  na Żuławach” — film  prod. 
polskiej (10) (dla niesłyszącyeh)

11.25 Krótkofalowcy — wojskowy p ro 
gram  publicystyczny

11.55 Niedziela w  Dwójce — powitanie
12.00 K w adrans z hejnałem
12.15 Dziennik TV — wiadomości
12.20 Ju tro  poniedziałek
12.50 „Robin Hood” (3) — angielski 

serial filmowy
13.50 Studio sport (1)
15.40 Lep na m uchy — groteska b a le

towa
16.00 „Nowa droga do Indii" (8) —, 

francuski serial filmowy
16.50 Robert G raves — sylw etka p i

sarza
17.20 Kino Oko — kalejdoskop fS - 

mowy
18.20 Słynne dzieła, słynni w ykonawcy 

Pam ięci A rtu ra  Rubinsteina
19.00 W ywiady Ireny Dziedzic
19.30 Dziennik TV (dla niesłysząeyrfi)
20.00 Studio sport (2)
21.00 B runona Miecugowa Duchy P o l

skie — Duch pokoju
21.20 „Ja, K laudiusz” (13) — ostatn i 

odcinek angielskiego serialu  f il
mowego

22.10 Post seriptum  do serialu  -Ja  
K laudiusz” — spotkanie z  prof, 
Krawczukiem

22.40 Studio sport (3)
23.10 Wieczorne wiadomości

Za zmiany wprowadzone w  ostatniej 
chwili redakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

24 hm. godz. 18.00 „Wyspa potworów* 
horro r prod. USA, Niedziela — god&
11.00 — bajki dla dzieci, Poniedziałek! 
godz. 17.00 — Spotkanie w  K lubie m u
zyki E lektronicznej, W torek — god%
18.00 — Spotkanie Młodzieżowej Agen
cji Fotograficznej.

Czw artek i  niedziela godz. 18.00 =» 
Dyskoteki.

NOWOHUCKIE CENTRUM 
KULTURY 

(plac Centralny)
25 bm. godz. 17.00 — K oncert prezen

tu jący  dorobek zespołu „K oiibajki”, 28 
bm. godz. 15.00 — „Bajki, zgadywanki^ 
czyli A rlekin ł  Inni” w  wy-konaniu 
aktorów  scen krakowskich. B ilety ssę 
cenie 40 zł., 27 bm. godz. 17.00 — X 
cyklu „Wielkie i m ałe w ypraw y wyso
kogórskie” — K anadyjsko-poiska wy
praw a na Cho-Oyu — zima 1985. Spot
kanie prowadzi uczestnik w ypraw y Eu
geniusz Chrobak. 29 bm. godz. 17.30 —-  
Z cyklu „Religie św iata” — w ierzenia 
i  obyczaje” — Judaizm  cz. I  — W krę
gu Talmudu. Spotkanie prowadzi Prze* 
m ysław  B urchard  — redak to r mie
sięcznika „Poznaj Św iat”.

NCK zaprasza wszystkich chętnydh 
do uczestnictwa i działalności w  A m a
torskim  Klubie Muzycznym. K lub roz
poczyna działalność 1  m arca br. Zapi
sy w  Dziale A rtystycznym  pole 113» 
tel. 44-05-71.

OŚRODEK KULTURY KM HiL 
ul. Majakowskiego 2

24 bm. godz. 18.00 i 20.15 — DKF 
„K ropka” „Pól żartem , pół serio” —  
przegląd najlepszych kom edii filmo
wych, 27 bm. godz. 10.00 — Studio wy
mowy — prowadzi W anda Krzeszowskiu 
28 bm. godz. 18.00 i 20.15 — DKF 
„K ropka” „Pół żartem , pól aerio” —  
od.

KLUB KOMBATANTA 
os. Górali 23

27 bm- godz. 17.30 — „Koniec nasze
go św iata” — spotkanie byłych wię
źniów obozów koncentracyjnych, w  ro
cznicę wyzwolenia KL Auschwitz, 30 
bm. godz. 17.30 — Polska — Św iat 
1886 — mówi red. A ndrzej Nartow ski,

KLUB KUŹNIA 
os. Złotego Wieku 14

25 bm. godz 11.00 — Spotkanie K lu
bu Młodego W ędkarza „Wszystko o ry 
bach”, 26 bm. godz. 11.00 — P oranek  
filmowy dla najm łodszych, 28 bm. godz.
17.00 — Klub Seniora — K arnaw ałow y 
wieczorek taneczny, 30 bm. godz. 17.30 
— O tw arty tu rn ie j brydża sportowego.

GŁOS NOWEJ HUTY: STRONA 9



P O G ŁO SY
T ydzień tem u przepowiadałem  pow rót na rockowy 

Olimp dwóch kapel: Oddziału Zam kniętego i Rezer
w atu. M am przeczucie, że jeszcze jeden zespół tro 
chę „nam iesza" n a  rodzinnej scenie muzycznej. 
Mam na myśli pow stałą w  listopadzie 1981 roku 
(a w ięc już niemłodą) form ację hard  rockową, 

•  groźnie brzm iącej nazwie KAT. Pierwsze szlify estradow e ze
spół zdobywał u  boku czołowych zespołów rockowych ze Ś lą
ska — K rzaku i Dżemu. Od im prezy „Silesion Rock ’81”, kiedy 
to  z  zespołem związał się wOkaitota K o m u  Kostrzewski do 
dn ia dzisiejszego w ystępują w tym  sam ym  składzie. Pozostali 
muzycy to: P io tr Luezyk — gitara, Wojciech Mrowie* — gita
ra , W iesław Jacuś — gitara basowa i Ireneusz Loth — perku
sja.

W roku 1982 ehłopcy w ygrali „Rock nad  Wisła.”, a już w 
etyczni u następnego roku weszli do studia radiowego i doko
n ali pierwszych nagrań. Dzięki występom  przed wielotysięczną

KAT
.Widownią w Katowickim  „Spodku”, rozpoczęli udaną współ
pracę z Estradą Śląską. KAT dał wiele koncertów  w woje
wództw ie katowickim  i poza nim, w ystępując samodzielnie 
lu b  jako tzw. „support band” dla dinozaurów z K rzaku, T S A, 
Dżemu, Bandy i W andy oraz Turbo. Te występy zaowocowały 
ko le jną sesją nagraniow ą w rozgłośni PR w Katowicach, w 
g rudn iu  1983 roku,

W m arcu 1984 roku zespół przeszedł pod opiekę krakow skie
go oddziała PSJ, debiutu jąc pod W awelem bardzo udanym  
w spólnym  koncertem  z TSA, z okazji „Dni K rakow a”. To 
wszystko jednak  były jedynie sukcesy wokalne, a dla am bitnych 
m uzyków za małe. Jednym  ze sposobów wypłynięcia na szer
sze wody jest podbicie publiczności w Jarocinie. W 1984 roku 
znaleźli się w śród ośmiu wyróżnionych kapel, pozostawiając 
za sobą wszystkie ciężko grające zespoły. W listopadzie chłopcy 
nag ra li dwa num ery — „O statni tabor” i „Noce szatana”, któ
re  ukazały się na singlu Tonpressu. Duże doświadczenie zespół 
zdobył w ystępująe razem z Hanoi Roeks, podczas ich pols
kiego tournee.

Fachowcy przew idują spore sukcesy KATA już niedługo. 
Jako  główne zalety wym ienia się świeżość, olbrzym ią dynam i
kę, żywiołowość na scenie 1 doskonałe um iejętności muzyczne 
ezłonków zespołu.

Jesienią ubiegłego roku KAT nagrał w Teatrze Stu m ate- 
ział na pierw szą długogrającą płytę, k tóra zostanie przedsta
w iona n a  tegorocznych targach płytowych MIDEM ’86. Już 
niedługo okaże się, czy KAT doiączy do TSA i będzie na ustach 
WSzjyBlidch fenów  bard  rocka. Już niedługo będzie to można 
spraw dzić w Krakowie. KAT w ystąpi w hali Korony 8 lub 9 
lutego na dwóch koncertach. Będzie to jedyna okazja, aby ku 
pić toh angiełsflpajęzypzsią płytę, k tóra uka-zała się na Zachodzie.

JACEK KR&G

Znowu lista...
Czy pam iętacie jeszcze listy przebojów „Nowinek”. Niestety, 

um arła  ona śm iercią natu ralną. W to miejsce proponujem y 
W am  nową L I S T Ę  {i to nie byle jaką). Będzie to wspólne 
notow ane „Pogłosów” i  audycji radiow ej „M uzyka nocą” (pro
gram  I, sobota). Propozycji do listy będzie można słuchać w  
program ie II, w niedzielę o godz. 12.19.

Obydwa program y prowadzi Bogdan Fabiański. Ponieważ 
„ojcem” obu list (starej i nowej) jest M irosław Wiechczyński, 
proponujem y kontynuow anie s ta re j num eracji.

U nas lista już teraz, w rad iu  w  przyszłym  miesiącu. P a
m iętajcie — to będzie WASZA lista. Typy można wysyłać pod 
adresem  L ista Przebojów, 30-960 K raków  1, skr. pocztowa 96.

Notowanie 57, z 24 stycznia:
1 1 6  The power of love — Jen ifer Rush 
2 2 5 Gwiazdkowe dzieci — Lady P an k  

(3  8 4 Koniec — Oddział Zam knięty 
4 7 11 Sofas Away — Dire S traits
4 9 5 Piosenka młodych wioślarzy — K ult
5 4 6 Gdzie tak  biegniecie bracia — Kombi
6 10 5 Zaopiekuj się m ną — Rezerwat 
T 18 3 W ienna lawing — Falco
8 16 3 Dress you up — M adonna
9 5 14 Anatom ia, ja  płynę — Lom bard

10 12 5 Te głupie strachy — Papa Danee
11 19 4 Im  harm ony — Boytronie
12 6 9 Forecer be — Sal Solo
13 31 2 Walk of Live — Dire S tra its
14 33 2 Lets ta lk  about me — The Alan Parsons Project
15 23 4 This is England — the Clash
16 11 4 Why did you *d It ju st — M odern Talkłng
17 32 2 Lucky in  love — Mick Jagger
18 29 3 Biała — Super Box
19 17 3 In  the hea t of night — Sandra
20 — 1 Ciężki tydzień — T.W.A

KRZESANY
na tle hutniczych kominów
Już siedem la t działa w 

Nowej Hucie Zespół Góralski 
„HAMERNIK”. G rupa pow
sta ła  z inicjatyw y Związku 
Podhalan w  1979 roku i od 
początku sw oją działalność 
związała * Ośrodkiem K ultu 
ry  HiL. Je j członkowie — w 
większości pochodzący z Pod
hala — zajęli się propagowa
niem  pięknego folkloru ziem 
górskich. Państw o Anna i K a
zimierz LASSAKOWIE, głów
ni założyciele „H am ernika", 
skupili wokół siebie młodzież 
uczącą się i pracującą w No
w ej Hucie i potrafili wyko
rzystać je j natu ra lne  predys
pozycje do prezentacji góral
skiej m uzyki, tańców  i przy
śpiewek. Przez wszystkie te 
la ta  grupa tw orzy i przedsta
wia program y (w sumie było 
ich 10) naw iązujące do au ten
tycznego folkloru skalnego 
Podhala i do codziennych 
zwyczajów łudzi gór.

Od szeregu la t „Ham ernicy” 
biorą udział w  .wielu przeglą
dach i konkursach krajow ych 
oraz zagranicznych Zdobyte 
nagrody i w yróżnienia, wśród 
nich bardzo ceniona na świę
cie S rebrna Ciupagą, zdobyta 
na ostatnim  Festiw alu Folklo
ru  Ziem Górskich w Zakopa
nem , oraz wiele sukcesów na

Festiw alu Folkloru G oran Pol
skich w  Żywcu, ugruntow ały 
pozycję górali z Nowej H uty 
wśród przedstaw icieli tego 
nu rtu  w  polskiej kulturze.

Zespół ponadto od kilku  la t 
uczestniczy w  niezwykle po
pularnym  spektak lu  „Betle
jem  polskie” w ystaw ianym  w  
Teatrze Ludowym oraz propa
guje akcję „Trza mieć serce”.

Od 1983 roku „H am ernik” 
związał swoją działalność z  
Nowohuckim Centrum  K ultu 
ry, k tóre spraw uje nad  nim  
opiekę i umożliwia grupie od
byw anie prób w  specjalnie 
przygotowanych salach baleto
wych.

Często na koncertach „wspo
m agają” starszych kolegów 
dzieci z zespołu „Mali H am er
nicy”. Należą do niego ucz
niowie krakow skich szkól pod
stawowych, stanowiąc niejako 
zaplecze dla dalszej, oby peł
nej sukcesów, pracy grupy.

Z okazji siedmiolecia ist
nienia w  ubiegłą sobotę odbył 
się w Teatrze Ludowym galo
wy koncert zespołu oraz w 
NCK spotkanie z sym patyka
mi „H am ernika”, których ni
gdy na terenie dzielnicy me 
brakowało. (md)

( Nowohuckim Cen
trum  K ultury  już 
po raz drugi od
były się „DNI 
KULTURY KU
BAŃSKIEJ", za

początkowane 13 stycznia spo t
kaniem , w  którym  udział 
wzięli Josć Antonio Orta, rad 
ca ku ltu ra lny  Republiki K u
by w Polsce oraz (m. iii.) p ik  
H ernando H ernandez M anza- 
no, attache wojskowy, lotni
czy i morski. Stronę polską 
reprezentow ali m. in. sekre
ta rz  KK PZPR Kazim ierz Au- 
gustynek, kierow nik W ydziału 
Propagandy KK H enryk Szyd
łowski, w iceprezydent m iasta 
Jan  Nowak,

„dni
KULTURY

KUBAŃSKIEJ”
Drugi dzień poświęcony był 

sprawom  kubańskiej lite ra tu 
ry  i sztuki. Red. A ndrzej Le
wicki, założyciel G alerii Sztu
ki Latynoam erykańskiej,
przedstaw ił dzieje m alarstw a 
kubańskiego — od okresu w al
ki o em ancypację i uw olnie
nie się od sztywno trak tow a
nych kanonów sztuki europej
skiej, aż po szczytowe osią
gnięcia plastyki kubańskiej, 
ucieleśnione przez W ilfredo 
Lam a i  Rene Portocarrero . 
K rytyk red. Adam  Komorow
ski w yjaśnił znaczenie pew
nych symboli, ta k  typowych dia 
kubańskiej lite ra tu ry  jak  n a  
przykład... cygaro, natom iast 
lite ra t i tłum acz, red. A ndrzej 
Nowak, u jaw niał ta jem nice 
w arsztatow e związane z doko
nywaniem  przekładów  poezji i 
prozy znajdujące swe odbicie 
m. in. w  W L-owskiej „Serb 
prozy iberoam erykańsk iej” i  
„Kolekcji lite ra tu ry  kubań
skiej”. (ron)Fot. S tanisław  KOZAK

MÓWIMY PO POLSKU
W teleturn ie ju  językowym „ABC”, em ito

w anym  w  ubiegłym  tygodniu, a w ogóle po
jaw iającym  się na antenie raz  w  miesiącu, 
jednym z zadań dla telewidzów było odgad
nięcie znaczenia w yrazu MIĘSOPUST.

Przyznam , że o ile nie miałem  większych 
trudności z popraw nym i odpowiedziam i na 
pytania zadawane uczestnikom  w  studiu (np. 
pytano ich, co oznacza skrótowiec P. T., wy-

udzielenie rabatu , bonifikaty, opustu na 
mięso? — myślałem.

Z pomocą przyszedł md Zygm unt Gloger i 
jego Encyklopedia staropolska. Je st w  niej 
napisane, że MIĘSOPUSTEM albo MIĘSOPU
STAMI nazyw ano kiedyś ostatki, czyli trzy 
ostatnie dni zapustne przed W ielkim Postem, 
poświęcone biesiadom, tańcom i pijatyce.

W yraz ten  pow stał z dwóch: MIĘSA 
OPUST, czyli pożegnanie mięsa, opuszczenie 
go na cały czas W ielkiego Postu. Mięsopust- 
nikiem  nazyw ano hulakę zapustnego, a mię- 
sopustować znaczyło hulać, bawić się w  m ię-

Mięsopust
rażenia vis a  vis, a la  carte, carte blanche,
dlaczego można by pisze się osobno, a było
by razem) o ty le w yraz MIĘSOPUST stano
wił dla mnie nie lada zagadkę.

Początkowo m yślałem  naw et, że jest on 
jeszcze jednym  w ytw orem  „wyobraźni” le
ksykalnej handlowców i należy do dużej 
grupy potw orków  — neologizmów języka 
handlowego, tak ich  jak: bezrękuum ik  (po 
polsku kam izelka), przym iar liniow y prosty  
(linijka), zw is m ęski (krawat), ocieplacz 
(kurtka w atow ana i spodnie) i wiele innych. 
W handlu  rzeczywiście funkcjonuje określe
nie: OPUST, czyli zn iżka  ceny kupna, przy
znawana nabyw cy przez sprzedawcę (zw ykle  
przy zakupach hurtow ych), inaczej rabat, bo
nifikata . Czyżby więc MIĘSOPUST oznaczał

sopust. Na m ięsopust zapraszali się i zjeż
dżali bogatsi, by się wspólnie bawić, a lud 
ubogi chodził na piwo, gorzałkę i taniec do 
w iejskich karczm.

Dopóki tańce były dozwolone jedynie od 
Nowego Roku do środy popiełcowej, k a rn a
wał, czyli zapusty, był uw ażany za coś roz
pustnego. Ówcześni kronikarze nie mogli po
ham ować słów zgorszenia, gdy żegnając się 
z mięsem n a  czas Wielkiego Postu, w daw
nej Polsce hulano i swawolono.

Jak  to  czasy się zm ieniają, dzisiaj w  k a r
naw ale ludzie baw ią się kulturaln ie, dom inu
je disco, break  dance i naw et podczas o sta t
ków, czyli w mięsopust, panu je  spokój...

MACIEJ MALINOWSKI
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KRZYŻÓWKA NR 3

POZIOMO: 7. szczególna, 
od tw arzająca się ran a  na dło
n i lub  stopie, 8. gablota wy
staw ow a, 9. skry tka. 10. ma 
jeszcze 7 dni, 11. pozycja gim
nastyczna, 14, m iasto nad Ba
ryczą, 16.. stłuczka pojazdów,
17. jest w  Bieszczadach, 22. 
ekipa, 23. duża jugosłowiań
ska hu ta żelaza., 24. stan  na

pięcia, 27. autor K ubusia Fa- 
talisty , 28. nasz reprezen ta
cyjny, pojazd, 29. ludożerca, 30.

PIONOWO: L część elektr. 
do w łączania i rozłączania, 2. 
lubi przesadzać, 2. Mała... nad 
O drą (huta), 4» duże miasto w 
Japonii, 5. z m ąki ziemniacza
nej, 6. gatunek węży (chionio-

ny), 12 . zetknięcie, połącze
nie, 13. tw arz, 15. serca lub w 
kopalni, 16. rodzaj pędzla, 18. 
w ystaw a dla koneserów, 19, 
odmowa, niezgadzanie się na 
coś, 20. wielki w ąż dusiciel, 
21. uratow anie, 25. przepływ a 
przez Jez. Genewskie, 28. 
symbol walczących Polaków 
pod pruskim  zaborem.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 1

POZIOMO: L choinka, 5. 
H am burg, 9. am per, 10. Nazir,
11. gwizdek, 12. Liske, 14. od
w et, 16. znicz, 19. narząd, 21. 
arenda, 23. ekler, 24. giser, 25. 
O rnak, 26. zapad, 27. U nitra,
28. em alia, 30. kulik , 33. K raft, 
36. Wilno, 38. w ytłoki, 39. 
Delhi, 40. torba, 41. rary tas , 
42. zasłona.

PIONOWO: 1. Chaplin, 2. 
odpis, 3. Norge, 4. Albion, 5. 
Hradec, 6. m anko, 7. Uszew, 
8. G arstka, 13. Krzysztof, 15. 
drew niaki, 16. zderzak, 17. 
Igloopoł, 18. zarodek, 20. a r
gon, 22. Diksi, 27. Uskudar,
29. akolada, 31. u ltras, 32. ilo
raz, 34. A ller, 35. tw ist, 36. 
Witos, 37. largo.

Nagrody książkow e za roz
w iązanie krzyżówki w  1 . nu
m erze „Głosu Nowej H uty” 
wylosowali: R enata Celińska, 
K raków  os. Dywizjonu 303 
11/40; Dariusz Korecki, T ar
nów  uL K rakow ska 9 /2 ; Ste
fan  Pańczyk — Kraków , plac 
Na Groblach 15/1.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.

Onegdaj wróciłem z Czechosłowacji, a ściślej 
z czeskiej Złotej Pragi, która jest o 63 lata młod
sza od Krakowa (licząc nadanie praw miejskich) 
ł choć taka smarkata, skutecznie wyprzedza nas 
raczej we wszystkich innych poważniejszych i 
mniej poważnych sprawach.

Nie o wyliczanki tutaj prze,cięż idzie, ale o 
realia, bo za nic pojąć nie mogę, te  to, co tam 
zwyczajne, bezdyskusyjne, wręcz niezauważalne, 
u nas jest problemem, zadaniem dla sztabów. 
Ba, polem prawdziwych bitew.

Zacznijmy od sprzątania miasta I wywozu  
Śmieci. W Pradze sprząta się, wywozi t koniec.

jąc chwast jaki. Dlatego tubylcy woleliby jabł
ka. Drugim frykasem  tą pomarańcze po 14 ko
ron. Mamy teraz początki komputeryzacji — 1 
warto przemnożyć.

Te jrykasy leżą tr każdym  sklepie i cena ich,
O iie pamiętam, nie zmienia się od kilku  lat, 
mimo, te i tam  obowiązuje jakaż ekonomia.

W sklepach jest również po kilkadziesiąt ro
dzajów gotowej gar maże rki. Do tego serdelki, \ 
tznycelki, klopsiki, zraziki, parki itp., a  więc 
przetwory mięsa. O nim  samym nie wspomi- I 
nam. Szkoda mę denerwować. — Oszczędzamy • 
w  ten sposób prawie 50 procent drogiego tu-

Spojrzenie Andrzeja Gesinga

Sen czy jawa?
Ramo miasto lśni czystością. U nas najpierw  
brakuje ludzi, potem  — najlepiej nowoczesnego 
sprzętu. Jest za to kilkanaście nadzujyczajnych 
sztabów, z których najśmieszniejszy to w go
spodarce komunalnej wyższego wojewódzkiego 
szczebla, nie posiadający nic oprócz dyżurują
cych urzędników  — jak trzeba, podam adresy.

Potem w Pradze jest szósta rano t w większo
ści otwartych o tej porze sklepów z jednoosobo
wą obsługą jest wszystko, a zwłaszcza chrupiące 
bułeczki, mleko  t jego przetwory. Na dodatek, 
w prawie każdym takim  sklepiku można napić 
się przed pracą szybkiej kawy lub zjeść (kie
dy ani to robią) kilka gatunków kanapek. XJ 
nas towar dowozi się „jak Bóg da”, a  najczę
ściej daje po ósmej, kiedy większość obywate
li powinna być już w pracy. A  przecież chodzi 
tu  i tam o najprostszy towar, a  nie żadne — 
„wiecie, rozumiecie” — frykasy.

Z frykasami sprawa zaczyna mę od ósmej. 
Dla nos są to cytryny, po 10 koron, czyli w  
bankowej wymianie — za stówę. Warto przy
wieźć, gdyż na bazarze wychodzi około 12 ra
zy więcej. Więc bogacą się indywidualni, bo 
państwo nie chce. Cytryna, co warto wiedzieć, 
rośnie w ciepłych krajach jak nie przymierza-

rowca, zmniejszamy też nań popyt — powie
dział m i sprzedawca (bez kursu z reformy) obok 
placu Karola. Czemu w y tego nie robicie?

Odpowiedziałem szczerze — nie wiem. Choć 
przypomniały m i się mrożonki w liczbie dwie, | 
czyli fasolka i bigos. Zaraz potem przypomnia
ło mi się, że nie ma «  nas przetwórczych mo
cy. Z tym i mocami to moc tajemna, . bo patrząc f 
jak jeszcze kilka lat temu były, choć wówczas 
stopień zainwestowania w przetwórstwo (patrz 1 
roczniki statystyczne) tak się miał do dzisiejsze- 1 
go jak sierotka do rentiera.

Staramy się wszyscy. Zabrzmiały mi w uszach, 
wpatrzonemu w pełne sklepy, słowa Ważnej ! 
Osoby z  Ważnej Narady. Tam, dziwnym tra
fem, ani razu nie słyszałem, aby ktoś się starał 
Swoją drogą, po co, skoro wszystko jest.

To dziwna reguła dotyczy także handlu ka- 1 
id ym  towarem oraz miejsc, gdzie się go sprze- 1 
daje, od kurnego sklepiku do największego to
warowego domu. A  wszystko to dzieje się w sy
tuacji, kiedy u naszych bratnich sąsiadów od
notowano podobno najniższą w krajach RWPG 
wydajność pracy. Sen jaki czy jawa.

No, właśnie!

KONKURS
SWĄTECZNO-

-NOWOROCZNY
ROZSTRZYGNIĘTY

Dobiegł końca nasz św iąte- 
czno-noworoczny konkurs. Do
starczył on naszym  czytelni
kom  rozrywki, napłynęło wie
le odpowiedzi. Spośród tych, 
którzy nadesłali prawidłowe 
odpowiedzi, kom isja konkur
sowa dokonała losow ania za
powiedzianych nagród. Szczę
śliwcam i tym  razem  okazali 
się:

•  Edw ard KEMPA —
Nowa H uta os. Stalow e 4 /29
—  ZEGAREK MĘSKI

•  W iktoria KORECKA —
Tarnów  ul. K rakow ska 9
— ZEGAREK DAMSKI

Od 3 do 12  nagrody — zes
taw y reklam ow e „VISANA” 
wylosowali kolejno:

•  A drian  BIAŁCZYK —
Nowa H uta os. Sportowe 26/17,

•  Tadeusz DUDUŚ — No
w a H u ta  os. K rakow iaków  
39/5,

• '  Anna FRYT — Nowa H u
ta  os. Jagiellońskie 37/112

•  Bogumiła SMORÓG —

Nowa H uta K rzesła wice, t*J.
PCK

•  S tanisław  SNELLY —
Taczewska 22, 08501 E arde
jów CSRS;

& Jan  SZKARADEK — No
w a H u ta  os. Dywizjonu 303 
19/47;

•  Irenc. WOJTANOWSKA
Nowa H uta os. Na Skarpie 
38 /5 ;

•  Edw ard M IŚTAK — No
w a H uta  os. K rakow iaków  
11/9;

•  Tadeusz WOŹNY — K ra
ków ul. S trzelecka 19/5;

•  Anna WÓJCIKOWA —
K raków  uL Wieczysta 2/18.

Po nagrody prosim y się zła- 
szać w  naszej redakcji: Cen
tru m  Adm. HiL, bud. „S”, 
pok. 113, od poniedziałku 27 
bm. w  godzinach od 8.00 do
14.00

A OTO ODPOWIEDZI NA 
KONKURSOWE HASŁA:

L Sala pod orłam i, 2. w  S kar
bcu n a  W awelu, 3. Antoni 
F ertner, 4. M ieczysława Ćwi
klińska, 5. Zam ek Królewski w  
W arszawie, 6. Region łowic
ki.

Laureatom  gratulujem y!

£  Z  k r o n i k i  m i l i c y j n e j

N ik t specjalnie nie pyta ł M ariana K„ po co 13 sty
cznia 1986 r. przyjechał do Nowej H uty. A n i tu  
przecież nie pracował, ani nie m ieszkał. Na stałe 
bowiem  jest zam eldow any w  Skaw inie, a pracuje 
w  K rakow ie przy ul. W adowickiej. Tam  bowiem  
w  jednym  z  zakładów  rem ontow ych zatrudniony  

jest ńa stanow isku ślusarza. G dyby bliżej przyjrzeć się 
przyczynie, która przyciągnęła go w  tym  dniu do N ow ej ■ 
H uty, w szystko  stałoby się jasne. Jest takie powiedzenie, 
że to, co się m yśli po trzeźw em u, robi się po p ijanem u.

Marian K. nie był dotąd karany, dostał także  dobrą opi
nię z  m iejsca pracy i zam ieszkania. A  jednak dokonał tego 
włamania. Jak to było możliwe? Na sam ym  w stępie Ma
rian K. nie przyznaw ał się do niczego, nie pam ięta, dlacze
go w ybił okno w ystaw ow e, dlaczego wszedł do środka? Po
tem  jednak przekonano go, żeby m ów it prawdę, bo przecież 
sąd nie uw ierzy  w  te brednie. W ięc opowiedział, że  w  No
w ej Hucie zjaw ił się około godz. 16. Spotkał się z  jakim iś  
osobnikam i pod sklepem  m onopolow ym  i  naw et nie w ie
dział, ja k  to się stało, że  szybko  doszli do w n iosku , iż  trze
ba by było jakąś półlitrów kę obalić. Potem  przyszła  ochota

Feralna trzynastka...
na drugą i trzecią. Nasz bohater nie pam ięta, czy  się z 
przygodnym i kolegam i pożegnał, czy nie, ale w  każdym  
razie wie, że  się rozeszli. Zrobiło się dość późno, kiedy zna
lazł się pod tym  pechow ym  sklepem  na os. Teatralnym . 
W tedy to zobaczył jakieś części radiow o-telew izyjne na w y 
stawie. 1 sam  nie w ie, dlaczego rozbił szybę wystaw ow ą, 
a potem  szyby w  drzwiach wejściow ych i w szedł do środ
ka?

Trzeba powiedzieć, że dla M ariana K. 13 stycznia  okazał 
się rzeczywiście pechowy. Trzeba było  bowiem  splotu oko
liczności, że  w  ty m  czasie przejeżdżał akura t m ilicy jn y  pa
trol i od razu zauważono, że szyba w ystaw ow a jest w ybita .
No więc, panowie m ilicjanci za trzym ali w óz i podeszli pod  
sklep, ale ze środka nie nadchodziły żadne odgłosy. W ięc 
odczekaw szy chw ilę weszli w yb itym  otw orem . Tam  także  
nikogo nie zastali. W ięc zapalili św iatło i zaczęli p rzeszuki
wać pomieszczenia. Jakież było ich zdziw ienie, k iedy  za la
dą sklepow ą, sku lony leżał człowiek. Spostrzegli od razu, 
że facet był mocno zadym iony. Z apyta li skąd się tu  wziął, 
ale gość nie um iał na to pytan ie odpowiedzieć. W ięc za
brano się do przeszukania zawartości jego kieszeni. Poza 
jakim iś pieniędzm i znaleziono w  kieszeni k u r tk i zespół pro
gram ujący do telew izora wartości zaledwie 1250 zł. Odwie
ziono w ięc pana M ariana K. na kom endę, a potem  zabrano  
się do ściągnięcia personelu sklepowego, ażeby dokonać in 
w entaryzacji czy  coś w ięcej nie zginęło. W tedy przecież nie 
wiedziano jeszcze, czy Marian K . nie wchodził tam  kilka 
krotnie. Po dokonaniu oględzin okazało się, że brakowało  
ty lko  tego zespołu programującego. Poza tym  w szystko  inne 
było n ietknięte . W zw iązku  z tym , że Marian K. nie był 
dotąd karany, oddano jego sprawę, do sądu w  tryb ie przy
spieszonym. Rzeczywiście w  niedługim czasie odbyła się 
rozprawa. Sąd po przeanalizowaniu spraw y skazał Maria
na K. r.a jeden rok pozbawienia wolności. Czy rzeczyw i
ście ta kara stanie się przestrogą na całe życie? Zobaczym y.

M A R -JA N
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I B I i l l l l l S-Curtis, nie odjeżdżaj!
Kiedy po 25 m inutach meczu I  ligi koszy

kówki mężczyzn pomiędzy H utnikiem  a S ta
lą Bobrek Bytom na św ietlnej tablicy poja
wi! się w ynik 67—15 d la  gospodarzy, sza
leństwo hałastry  z sektora B sięgnęło zeni
tu. Część widzów jednak, szczególnie tych 
znających się na baskeoie 1 lubiących oglą
dać mecze stojące na w yrów nanym  poziomie 
(Stal i H utnik to tak ie w łaśnie drużyny) 
w yglądała na... zm artw ionych. Czyżby miało 
być po meczu?

Od dłuższego bowiem czasu na meczach

koszykówki zjaw iają się ludzie z całego 
K rakow a, gdyż w łaśnie w  Nowej Hucie 
I-ligowe mecze są bardziej atrakcyjne (vide 
niedaw ny mecz H utnika ze Śląskiem  i b ar
dzo słaby Wisły i  Zagłębiem), kto wie zre
sztą czy nie za spraw ą samego Curtisa M«- 
ore’a. Nie ma przecież nic straszniejszego 
dla neutralnych obserw atorów  meczu koszy
kówki, aniżeli oglądanie jednostronnej gry, 
gdy jedna z drużyn prowadzi już na począt
ku I I  połowy 20 punktam i. Widowisko jest 
w tedy m arne, ludzie nudzą się jak  mopsy.„

ecz H utnika ze 
S talą zapowiadał 
się interesująco. 
Goście zaliczają 
się do ligowych 
średiiiaków, ale 

podobnie jak  H utnik usilnie 
walczą o zakw alifikow anie się 
do ósemki najlepszych drużyn 
ekstraklasy . Przed meczem 
Sta! m iała p unk t przewagi. 
Ew entualne zwycięstwo hutn i
ków  pozwoliłoby Im naw et 
przeskoczyć ryw ala  w  tabeli, 
a  że znajdow ali się w  niezłej 
form ie (tydzień wcześniej zna
kom icie w ypadli w  meczu z 
saimym m istrzem  k ra ju , w  
trzy  dni później w ygrali po 
dwóch dogrywkach w K ato
w icach z Baildonem) przypu
szczenia te  staw ały się realne.

H utnicy rozpoczęli mecz 
znakomicie. W 10 m inucie 
prow adzili 28—18. a  w  chw i
lę  później już 33—20 po k a 
p italnych rzu tach  aa 3 pun
k ty  K rzysztofą KLIMCZYKA, 
k tórem u w  krótkim  odstępie 
udała się ta  sztuka 4-krotnie! 
K apitaln ie grał także Curtis 
MOORE, jak  zwykłe zdoby
w ający kosze po iście cyrko
w ych wejściach i rzutach. 
CieszyR. się więc i kibice, i  
tren e r Kasperzec. Już  do koń
ca I  połowy hutnicy u trzym a
li przewagę kilkuipunfctową, a 
że g rali w  tym  czasie napraw 
dę dobrze, wszystko w skazy
w ało na to. że to orni w łaśnie 
zejdą z park ie tu  w  glorii 
zwycięzców.

Jeszcze pierw sze m inuty II 
połowy potw ierdzały te  przy

puszczenia: gospodarze na j
p ierw  rzucili dwa kosze (prze
ciwnicy jeden), a później po 
popisowych akcjach i w ej
ściach odskoczyli od przeciw
n ika n a  18 punktów . Wynik 
63—45 po paru  m inutach II 
połowy był zaskoczeniem n a
w et dla fachowców!

I NAGLE — RZECZ NIE
OPISANA.

Goście z reprezentantem  
k ra ju  F iedlerem  i  ru tyn ia
rzem  Pyszniakiem  n a  czele 
wcale nie rezygnują, łapią 
drugi oddech i sta ją  się zu
pełnie innym  zespołem. A ta
ku ją zaciekle, wychodzi im 
praw ie wszystko, a  hutnikom  
na odwrót. W ciągu 6 m inut 
gospodarze zdobywają jedynie 
2 punkty, a  rozszalali goście

aż 24, i  * w yniku 63—45 dla 
H utnika robi się najp ierw  
68—65, a później 72—67 dla 
Stali. Zdenerwowany tren e r 
M arcin Kasperzec dokonuje 
zmian, jest coraz bardziej zde
nerwowany. W szystko na nic. 
Zawodnicy boją się rzucać z  
dystansu, g ra ją  chaotycznie, 
niepotrzebnie faulują. Zdener
wowany Moore za w ątpliw y 
fau l otrzym uje p ią te  przewi
nienie od bardzo słabo pro
wadzących mecz sędziów i  
schodzi z  parkietu. M inuta do 
zakończenia meczu — 78—74 
dla Stali, chyba koniec m a
rzeń  o sukcesie gospodarzy. 
Jeszcze n a  k ilka sekund przed 
syreną Szporna tra fia  za 3 
punkty , ale jest to  za mało, 
by doprowadzić do dogrywka.

H utn ik  przegryw a mecz, 
k tóry  pow inien spokojnie wy
grać. zaprzepaszczając chyba 
szansę na zakw alifikow anie 
a ę  do ósemki.

Nie um iem  odpowiedzieć na 
pytanie, co się stało  w  II po
łowie z dryblasam i z Nowej 
Huty i nie jestem  pewny, czy 
potrafiłby  n a  nie odpowie
dzieć także trener i zawodni
cy. N aw et jeżeli hutnicy po
czuli się w  pewnym  m om en- 
eie zwycięzcą i  podświadomie 
przyjęli to  do wiadomości — 
to nie jest to  żadne w ytłu
maczenie lud a  gra jących w  
ekstrak lasie  już k ilka seao- 
nów. W sporcie walczy się 
do koiica. naw et w tedy, gdy 
przewaga nad przeciwnikiem  
jest wyraźna...

Szkoda, napraw dę szkoda 
tej porażki, a jeszcze sm ut
niejsze jest to, że opuszcza 
drużynę Curtis Moore. Sym
patyczny C urtis sta ł się bo 
wiem wielkim  pupilkiem  no
w ohuckiej publiczności, a — 
co ważniejsze — bardzo moc
nym  punktem  drużyny, jej 
filarem , graczem, k tóry  w 
najtrudniejszych chwilach po
tra fił poderw ać kolegów do 
w alki, zdobyć ważne kosze. 
Curtis wniósł wiele ożywienia 
do gry nowohuckiej drużyny,

pokazał napraw dę kaw ałek 
dobrego am erykańskiego bas- 
kebu. choć dla wielu fachow
ców krajow ych był tylko 
przeciętnym  am atorem  zza O- 
ceariu. Był to jego przedostat
n i występ w  barw ach H utni
ka.

Ale przede wszystkim Mo
ore dał radość publiczności z 
oglądania koszykówki, udo
wodnił, że basket jest w spa
niałą, w idowiskową grą. Zro
bił on po prostu  znakom itą 
propagandę te j dyscyplinie 
sportu w naszej dzielnicy.

I  ZA TO DZIĘKUJEMY CI 
WSZYSCY, CURTIS.

Ju tro  koszykarze H utnika
w yjeżdżają do Poznania na 
m ecz z Lechem. Będzie to  po
żegnalny występ M oore’a  w  
hutniczych barw ach. Niby 
hutnicy są bez szans, ale je
śli Curtis przystąpi do swego 
benefis owego w ystępu bez ża
dnej trem y przed K ijewskim  
czy Pucem , spotkanie może 
być interesujące...

HUTNIK — STAL 
BOBREK 77—78 

(51—40)
P unkty  dóa gospodarzy zdo
byli: Moore 30, Klimczyk 27, 
M atysiak i Szporna po 6. Ba
ron 4, B iliński i  M ielcarek 
po 3.

TABELA

L Śląsk W 15 1540—1329
2. Lech 16 13 1572—1390
S, Zagłębie 16 1 1 1369—1195
4. Górnik 16 10 1369—1357
5. Zastał 16 8 1409—1350
6. Wisła 16 8 1433—1392
T, Gwardia 16 8 1304—1306
8. S tal B. 16 3 1391—1408
9. H utnik 1 « 8 1317—1337

10. Baildon 16 5 1417—1476
11. Legia 16 4 1417—1476
12. Społem 16 0 1078—1590

Curtis MOORE dał ludziom radość z oglądania koszykówki...
FOT. S. GAWLIŃSKI

Z okazji 41. rocznicy wy
zwolenia K rakow a Za
rząd Dzielnicowy Szkol

nego Związku Sportowego w  
Nowej Hucie zorganizował 
X  INDYWIDUALNY TURNIEJ 
SZACHOWY. S tartow ało w  
nim  210 dziewcząt i chłopców

Stoch (SP 123); licea: Jolanta 
STYCZEŃ (III 1X3) przed Syl
w ią Styczeń (III LO) i  Beatą 
M aciejewską (XVI LO).

CHŁOPCY — klasy od I do 
IV: Jan  YOGELGESANG (SP 
63) przed Jarosław em  Wil
kiem (SP 123) i Paw łem  Fir-

CO NOWEGO W SZS?

z  28 szkół podstawowych i 
średnich.

W poszczególnych katego
riach  i grupach wiekowych 
zwyciężyli:

DZIEWCZĘTA — klasy od 
I  do IV: M agda LEPIA- 
SZCZYK (SP 87) przed Aga
tą  Kiecą (SP 87) i K ingą Bo
chenek (SP 2); klasy od V do 
V III: Agnieszka MAŁKOW
SKA (SP 102) przed Joanną 
G ierak (SP 102) i  Ju styną

letem  (SP 9); klasy od V do 
VIII: M ariusz BŁACHUT (SP 
102) przed Paw łem  Surm ą 
(SP 52) i A ndrzejem  Błachu
tem  (SP 102); szkoły średnie: 
Kazim ierz JAROSZ i Roman 
ŻĄDŁO (obaj Technikum  Ga
zownicze) przed Przem kiem  
K w intą (XII LO).

W punktacja generalnej o 
P uchar Wyzwolenia zwycię
żyły SP n r 102 i  III  Liceum 
Ogólnokształcące.
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XXXIII SPARTAKIADA  
KM HiL

T rw ają  rozgrywki w  koszy
kówce i tenisie stołowym w 
ram ach spartakiady pracow 
ników  KM HiL.

Oto wyniki:
KOSZYKÓWKA 

HPR — DKJ 51—19, ZW — 
ZK 40—17, TE — OOC 33—28, 
ZH — DT 20—0 w alkow er, 
ZM — ZB 43—26. ZG—P  67 
28—10.

TENIS STOŁOWY 
ZT — OOC 2—3, TM —ZH 
S—0. ZW —P 9 8  5—8. P 67 —

ZR 3—1, HPR — ZH 5—0, 
ZM —  TE 3—2, OOC — ZW 
4—1, ZM — ZT 5—0, P  67 — 
ZK 3—2, ZG — ZR 5—0 w al
kower. ZT — P  96 4—1, ZM 
— ZW 5—0.

ZF TKKF ZSMP KM HiL 
organizuje dw a tu rn ie je  z  o~ 
kazji wyzwolenia K rakowa:

A tenisa stołowego, 25 bm. 
godz. 10 ,

A badm intona, także 25 bm. 
godz. 10.

Obydwa turn ie je  w  *atti 
DMR-u, os. Stalow e 18.

Niespodziewanej porażki do
znały KOSZYK ARKI HUT
NIKA w wyjazdowym meczu 
o m istrzostwo II ligi w  Lu
blinie z miejscowym AZS-em, 
Ilutniczkj uległy 2 punktam i 
52—54 (27—20). P unkty  zdo
były: Suda 18, Gawor 14. No- 
w otnik 12, K rzem ińska 6 I 
Pozorska 2.

Porażkę w Lublinie trener 
Zbigniew Koźmiński tłum a
czy słabą g rą  rozgrywających. 
Zarówno bowiem Bożena 
Krzem ińska, jak i  ■ Lucyna 
Pozorska n ie m iały najlepsze
go dnia. W ciągu eałego m e
czu hutndczka przeprowadziły 
zaledwie jeden  szybki atak, a

że i z celnością rzutów  z pół- 
dystansu mae było najlepiej, 
stąd nieoczekiwana porażka, 
k tórej można było jednak  u- 
niknąć. Akademiczki z Lubli
n a  okazały się jednak  w ym a
gającym i rywalkam i.

Coraz bardziej daje się we 
znaki k ró tka  ław ka H utnika, 
nie m a zawodniczek mogą
cych w  każdej chw ili wejść 
n a  boisko i udanie zastąpić 
niedysponowane ak u ra t w  da
ne j chwili koleżanki.

Ju tro , tj. w  sobotę 25 bm. 
e  godz. 12 koszykarki z Su
chych Stawów goszczą aka

demiczki z K rakow a i nie
powinny mieć najm niejszych 
kłopotów z odniesienaem zwy
cięstwa.

TABELA

1. HUTNIK
2. AZS Kat.
3. S tart
4. AZS L.
5. AZS Wr.
6. AZS Rz.
7. S tal
8. Slęza n
9. AZC GL

10 . Cement
11. AZS Kr.
12. Wisła II

14 12 1153— 758
14 12 1081— 772 
14 11 1154— 795 
14 10 968— 790 
14 10 967— 765 
14 8 967— 765 
14 7 1080— 860 
14 5 745—1067 
14 3 834—1008 
14 3 876—1160 
14 2 744—1280 
14 0 727—1280
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Sport w  hotelach 
pracowniczych

Jeszcze dla chętnych 
nauczenia się 

jazdy na nartach

8 i 9 lutego rozpoczynają 
się zajęcie II  tu rnusu  SZKÓŁ
KI NARCIARSKIEJ organizo
wanej przez Klub N arciarski 
,.Hucisko” działający przy- Od
dziale PTTK KM HiL.

Zapisy dla początkujących 
— pracowników  K om binatu i 
członków ich rodzin odbywać 
się będą od 30 bm. od godz. 9 
w  biurze Oddziału PTTK  KM 
HiL.

Odpłatność za tu rnus — 4 
wyjazdy wynosi; dia człon
ków PTTK : 600 zł. d la nie- 
zrzeszonych: 750 zł.

W ósmej seru spotkań LI
GI TENISA STOŁOWEGO 
Hoteli HiL zanotowano na
stępujące w yniki:

GRUPA I: Hotel 21 — Ho
te l 40A 10:0, H otel 40B — 
Hotel 29 10:0, Hotel 4 — Ho
te l 3 10.0, Hotel 2 — Hotel 
24 10:0.

W grupie te j prow adzi Ho
tel 4 z 16 p. przed Hotelem 2 
z 14 p. i Hotelem 21 z I I  p.

GRUPA II: Hotel 25 — Ho
tel 26 6:4, Hotel 22 — Hotel 
20 9:1, M otel 19 — Hotel 18 
5:5. H otel 23 — Hotel 17 8:2.

Na czele tabeli grupy II 
znajduje 3dę Hotel 18 z 14 p. 
przed Hotelem 23 z 13 p. 1 
Hotelami 25 1 22 po 9 p.

Po przeprowadzeniu trzech

serii comiesięcznego TURNIE
JU  WARCABOWEGO w gru
pie Hoteli z os. Młodości p ro 
w adzi L. ŁATA z Hotelu 15 
z 8 p. przed R. Szarzyńskim  
z H otelu 29 z 7 p. i M. F lełer 
Z Hotelu 15 2 S p.

N atom iast wśród Hoteli % 
os. Na Wzgórzach przewodzi
J. RAKOWSKI z  Hotelu 23 
z 8 p. przed M. Bieńkowskim  
i  W. W arwą obaj z Hotelu 25 
po 4 p.

W hotelach żeńskich H iL 
odbyła się trzecia runda spo
tkań  w  TENISIE STOŁOWYM 
po której prowadzi J . M ILEW - 
CZYK z Hotelu 13 OHP z 6 pw 
przed E. D obrzyńską z Hote
lu  32 z 5 p. i M. Koc z  Ho
te lu  13 OHP z 3 pl


